
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano,
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

HIEJ8C0WA kwartalcia . . .  8 słr. 75 cent
„ miesięcznie . . . 1 „ 30 „

Za miejscowa „ . . . 1 „ 70 „
Z przesy łką  pocztow ą:

istwie austijackiem . 5 słr. — cfc 
a» i Rzeszy niemieckiej

i knięt. Naddu.

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

We Lwowie. Niedziela dnia 26. Listopada 1876. R o k  X V .
P r z e d p ła tę  i  o g ło s z e n ia  y n y f w d i :
W . LWOWIE bióro administracji „£»ł S a r -  

przy ni. Sobieskiego L 12. (dawniej nowaoLL 301) i 
ajmeja dzień. W. Piątkowskiego, ul. Hetmańska nr. 10 
( i  handel papieru A. Dnlskiej). W KRAKOWIE: księ­
gami* Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmaje wyłącznie dla .Gazety Nar.* ajencja p. 
Adama, Correfoar de la Crolz, Koage A prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raezkowzki, Faaboag, Poi* 
sonnlere SI. W WIEDNIU pp. Haazenztein et Yogiar. 
ar. 10 Wailfischgasae. A. Oppelik Stadt, 8tabenbaat<u 
2. Rotter et Cm. L Riemergasse 13 i O. L. Daabo et 
Cm. 1. Mzzimiliaastrasse 3. W FRANKFURCIE- nad

od miejsca objętości jedaego wiersza drobnym drn* 
kiem. Listy reklamacyjne nieopieozętnowane nie 
ulegają frankowaniu. ManuskrypU drobne nie 
zwracają się, lecz bywają mszczone.

Lwów d. 26. listopada.
(Dzisiejsza sytuacja. — Projekt okupacji fran­

cuskiej. — Projekt pośredniczący Bismarka. — 
Turcja czuje się opuszczoną. — Konferencja centra­
listów. —  Ks. Ozarkiewicz. —  Bemiscencja z wy­
borów do Bady państwa i o co dziś chodzi. — 
Zamknięcie seminarjum w Żytomierzu — Zamiary 
pruskie. — Mrozy w Petersburgu. — Przygotowa­
nia wojenne. — Wiadomości z Kiszeniewa)

Sytuacja polityczna nie zmieniła się od wczo­
raj i coraz więcej się sprawdza, iż Anglia isto­
tnie zamierza w sprawie wschodniej zająć to 
stanowisko, któreśmy wczoraj na tem miejsca 
skreślili, a Turcja sama będzie musiała wal­
czyć z Moskwą, jeśli przyjdzie do wojny.

Według wiadomości z Paryża, angielscy mę­
żowie stanu, zamierzają przystać na wszystkie 
żądania Moskwy, wyjąwszy okupacji. A nawet 
co do okupacji skłoniliby się i na nią, lecz pod 
warunkiem, aby nie przez moskiewskie wojska 
się odbyła. Markiz Salisbnry miał w Paryżu za­
proponować ks. Decazes, aby ta okupacja wyko­
naną była przez wojska francuskie, ale otrzymać 
miał odmowną odpowiedź. Z drugiej strony we­
dług wiadomości berlińskich, Bismark usiłuje 
skłonić Anglię, ażeby przystała na okupację mo­
skiewską, ale pod warunkiem, iż ta okupacja 
trwać ma jedynie do 1. września 1877 roku. 
Wątpić jednak należy, czy Anglia na to przy­
stanie; wiadomo bowiem, jak łatwo jest wyszu­
kać lub stworzyć powody przedłużenia okupacji 
in infinitum i trzeba by dopiero wojnę prowadzić, 
ażeby wojska okupacyjne wyrzuci wtedy gdy 
one się już w krajach zajętych usadowiły i do­
brze obwarowały. Zresztą i Turcja pod żadnym 
warunkiem na taką z pewnym wytkniętym ter­
minem okupację nie przystanie, jeśliby ją wyko­
nywać miały wojska moskiewskie.

Nie bez podstawy są domysły, że misja mar­
kiza Salisbury po kontynentalnych dworach eu­
ropejskich nie tyle dotyczy projektu konferencji, 
o ile porozumienia się co do przyszłego ukształ­
towania półwyspu Bałkańskiego, gdyby Turcja 
utrzymać się nie mogła. Konferencja jest tylko 
parawanem, po za którym odbywają się rokowa­
nia co do przyszłego rozbioru Turcji. Czują to 
nawet i Turcy sami, i oto co pisze organ wiel­
kiego wezyra, W akit:

„ P r o p o z y c j e  o s ł a w i o n e  a n g i e l ­
s k i  e i bezpośrednio po nich następująca inicja­
tywa konferencji dowodzą dostatecznie, że poli-

Moskwa pobiła Turków, to jest, że ta okupacja 
nastąpiłaby w zamiarze zabezpieczenia sobie 
stanowiska faktu dokonanego, gdyby przyszło do 
rozbioru Turcji.

Kluby centralistyczne Rady państwa zapro­
siły na drugie wspólne posiedzenie wszystkich 
ministrów, i ministrowie przybyć przyrzekli. 
Wprzód jednak odbyli centraliści konferencję z 
przewodniczącymi swych klubów, aby się poro­
zumieć co do pytań, jakie ministrom stawić mają. 
Uchwalono pi-zebieg i rezultat tej konferencji 
utrzymać w tajemnicy. W zebraniach tych biorą 
udział russey posłowie i żydkowie z Galicji. Gdy 
jedno z pism wymieniło i ks. Ozarkiewicza jako 
biorącego udział w tych zebraniach, prosił on o 
sprostowanie, gdyż od udziału w naradach z cen- 
tralistami się usunął Znalazł się przecież choć 
jeden ksiądz ruski, który zmiarkował, iż centra- 
łistom chodzi o ich własny interes osobisty.

Jedno z pism wiedeńskich podaje, iż na kon­
ferencji umówili się, dwa jedynie pytania wysto­
sować do ministrów: 1) Czy ogłoszony w dzien­
nikach projekt statutów bankowych jest auten­
tyczny ? 2) Jakie rekompensacje polityczne uzy­
skało ministerstwo, przystając na taki projekt 
bankowy ?

Jeżeli istotnie te dwa tylko pytania posta­
wić mają na zebrania poniedziałkowem, to widać, 
iż pierwotny ferwor centralistów ogromnie o- 
stygł, i że ministerstwu zostawiają znaczne pole 
do odpowiedzi. Zdaje się, że na ostygnięcie tego 
ferworu wpłynąć mogła pogłoska, o stanowczych 
oświadczeniach korony, podczas ostatniej narady 
ministerstwa pod prezydencją cesarza odbytej. 
Dlatego to zdaje się uchwalono zachować taje­
mnicę o przebiegu obrad konferencji, gdzie cen- 
tralistom zapewne wyłożono ad oculos, co ich 
czeka, jeśli w obecnej krytycznej chwili będą 
wichrzyć. Nie chciano, aby świat wiedział, dla­
czego zwijają chorągiewkę.

Dzienniki wiedeńskie umieszczają sprawo­
zdanie Lacama, przedłożone komisji bankowej, 
dlaczego Towarzystwo bankowe nie może przy­
jąć projektu statutów bankowych, ułożonego przez 
oba ministerstwa. Wszystkie dzienniki wiedeń­
skie potępiają ten projekt, stawszy się- od razu, 
podobnie jak Neue f r .  Presse od dawna, orędo­
wnikami akcjonarjuszów banku.

Gdy się odbywały wybory do Rady pań­
stwa w Galicji, puszczono między wiernokonsty- 
tucyjuych wiadomość, że bank narodowy, mając 
w tej kadencji wyrobić sobie przedłużenie przy­
wileju, wyznaczył tak znaczną kwotę na ten

wojenne miały miejsce; tymczasem wiadomości, j co następuje: „Miasto nasze, które zwykło się 
nadchodzące z Prus, co. innego mówią. Tak z zwać miastem Wołochów i Żydów, gdyż ci osta- 
Iławy piszą do Kasjera Warszawskiego, że nad- ‘ . . .
szedł tam rozkaz, aby jak najspieszniej położono
szyny na kolei żelaznej Malborskn-Mławskiej aż 
do granicy Kongresówki. Równocześnie miano za­
pytać, czyby mogły już chodzić pociągi z woj­
skiem na przestrzeni od Montowa do Działdowa.

Niedawno pisaliśmy o tem, że dzienniki mo-

tyka tego mocarstwa, jakkolwiek ma pozór przy- cel, iż na każdego z posłów większości, wypa- 
jaźni dla Porty, daleką jest przecież od szczero- dnie przynajmniej po 50.000 zl., a przy dobrym 
ści. Zaślepienie Anglii pozbawi ją  posiadłości a - 'sp rycie  i 100.000 zł. uzyskać można. I z tego 
zjatyekich, bo pewnem jest, że Moskwa równo-1 powodu tak zaciekle dobijano się o mandaty po- 
C2eśnie ze zniszczeniem Turcji, targnie się ró-jselskie do Rady państwa. Dziś” chodzi o niedo- 
wnież na powagę Anglii w środkowej Azji. Gdy- puszczenie podziału banku na węgierski i au- 
by Anglia rozumiała swój interes, powinnaby zwo- ! strjacki. Reszty domyśieć się można, 
łać konferencję, ale nie dla uregulowania sto- _________
sunków wewnętrznych Turcji, lecz dla wynale-1
zienia środka do pohamowania zaborczej polity- j Wiadomość, udzieloną przez naszego kijow- 
ki moskiewskiej, która jakby szydząc z praw skiego korespondenta, o z a m k n i ę c i u  k a to -  
międzynarodowych, depce bezkarnie kongres pa- l i c k i e g o  s e m i n a r j  um w Żytomierzu, po- 
ryski. Konferencja taka, jaką proponuje Anglia, twierdza Kijewlanin. Donosi przytem, że ci kle- 
fatalne skutki by sprowadziła dla Turcji, a rząd rycy żytomierscy, któray sobie tego życzyli, przy 
musi być odtąd przygotowanym bronić sam praw pomocy rządowej przeniesieni zostali do Wilna, 
swoich w obec każdej napaści/ < Pomocą tą rządową była eskorta żandarmska.

Wczoraj zwróciliśmy uwagę, iż w Wiedniu Rząd moskiewski uznał seminarjum wileńskie za 
znowu wentylowaną jest kwestja zajęcia Bośnii, odpowiedniejsze do kształcenia księży, ponieważ 
a w jednym z dzisiejszych dzienników wiedeó- tam gospodarzą Niemeksza i Żyliński, którego 
skich, znachodzimy tę samą myśl którąśmy wczo- nikczemny okólnik niedawnośmy byli ogłosili, 
raj wypowiedzieli, iż Austrja byłaby zniewoloną Le Mtssager de Vienne zaprzeczyło było te- 
J^ p h ^ jG e d j^ m y s tą p ić ^ d o ^ ę jj jk u p a e ji^ ^

pisaliśmy o^tem, że dzienniki mo­
skiewskie, w przewidywaniu wojny z Anglią, za­
stanawiają się, czy wylądowanie wojsk nieprzy­
jacielskich jest możliwe w pobliżu Petersburga. 
Otóż pisma te nie brały jeszcze w uwagę możli­
wości silnych mrozów, któreby zamknęły flotylę 
kanonierek i monitorów w porcie Krosztadzkim’ 
Tymczasem Gołos pisze, że silne mrozy, docho­
dzące w ostatnich czasach w Petersburgu do 11 
stopni, przerwały stanowczo komunikację wodną. 
Od paru już dni z Petersburga do Orauieubau- 
mu jeżdżą końmi po lodzie. Z Kronsztadtu dono­
szą, że morze, jak okiem zasiągnąć można, po­
kryło się lodem. Parostatki kursowały jeszcze 
koło Petersburga, lecz z trudnością jnż przebija­
ły się przez lody.

Uzbrojenie brzegów Czarnego morza przez 
Moskali świadczy dowodnie, że obawiają się wy­
lądowania tam wojsk nieprzyjacielskich. Z Aker- 
manu piszą do Noworossyjskicyo Telegrafu, że 
na wypadek wojny, obawiają się wyładowania 
nieprzyjaciela od strony wśi Budaki, albo Bala- 
bouki, położonych nad otwartym brzegiem morza, 
na drodze, którą by przebywać musiała nieprzy­
jacielska flota, udająca się do Odessy. Obawy te 
wreszcie mają pewną podstawę. Wiadomo, że w 
czasie wojny 1853 r., pomienione wioski przy 
przejściu floty nieprzyjacielskiej ku Odessie, by­
ły bombardowane i prawie zupełnie zniszczone; 
a niedawno widziano we wsi Budakach jakichś 
obcych ludzi, jak przypuszczają szpiegów, turec­
kich inżynierów, zdejmujących plany tych miej­
scowości. Dwóch z tych ludzi ujęto, podobno na­
wet z dowodami, w pogranicznem miasteczku 
fatarburanach. Oprócz tego, prawie codziennie 
bardzo blisko do brzegu podpływa jakiś statek 
parowy, który to zwalnia, to znów przyspiesza 
biegu, jak gdyby coś badał. Wszystko to może 
wzniecać pewne obawy. *

Noworossyjski Telegraf otrzymuje także wia­
domość z Kiszyuiowa, że w tych dniach z arse­
nału kremieńczugskiego wysłano na południe zna­
czną ilość kartaczownic. Pociągi kolejowe pra­
wie co dnia przewożą działa wielkiego kalibru. 
Zdwojona działalność widzieć się daje tak w ma­
gazynach i składach wojennych, jak również w 
warsztatach kolejowych, przysposabiających dniem 
i nocą a a  czas woje'r.ft/. Niedawno prry -

J tjyfy dwie barki z lawetami, przodkami i jaszczy-
kami, które koleją żelazną przez Olwiopol wy­
słane zostały do Wozniesieńska.

Birżeuryja Wiedomosti zamieszczają wiado 
mość, że ministerstwo wojny zarządziło prze­
kształcenie bateryj artylerji konnej regularnej w 
oddziały sześeiodziałowe i przydzielenie tych od­
działów do dywizyj jazdy. Następnie artylerja 
konna armii czynnej, przy stosunku ogólnym 4% 
dział na 1000 jazdy, będzie miała skład nastę­
pny : 6 bateryj gwardji (w tej liczbie 1 kozacka) 
i 28 bateryj armii (w tej liczbie 7 kozackich), 
wszystkie włączone do dywizyj jazdy. Nadto 
pułki kozaków Dońskich mają 14 bateryj. Dla 
zapełnienia zaś braków możebnych w wojnie, n- 
formowano 4 baterje zapasowe: 3 regularne i 1 
dońską.

Z Kiszyniewa, głównego miasta w Besara- 
bii, które w ostatnich czasach zwraca na siebie 
Powszechną uwagę, piszą do pewnego dziennika,

tni stanowią tu rdzeń ludności, przedstawia w 
tej chwili obraz obozu polowego. Główue osoby 
administracji wojskowej przybyły już tutaj. Sztab 
jeneralny jest już w komplecie i rozwija wielką 
czynność. Druty telegraficzne służą dziś jedynie 
władzom wojskowym, osoby prywatne na innej 
drodze załatwiać muszą swą korespondencję. Ty­
siące przedsiębiorców i liwerantów przybywa z 
całego carstwa. Ruch i życie takie, jakiego Ki- 
szynww od założenia swego nie widział. Sześć 
korpusów, z których składa się armia południo­
wa. liczy obecnie 214.000. Ma ona być jeszcze 
o 90 000 ludzi wzmocnioną. Artylerja ma dojść 
do 540 dział. Armia rumuńska uważaną jest za 
korpus posiłkowy. Pomiędzy moskiewskim szta­
bem jeneralnym a rumuńskiem ministerstwem 
wojny toczy się żywa korespondencja. Jak w tu­
tejszych kołach wojskowych słychać, armia ru­
muńska ma stanowić tylną straż armii moskiew­
skiej. Zawarto już kontrakty z liwerentami co 
do dostawy sucharów', Dnia 24. bm. przybyło 15 
pociągów z przyborami pontonowemi, które nie­
bawem przetransportowano nad Prut. Besarabski 
okręg administracyjny ma dostawić 15.000 koni. 
Dotąd odstawiono już 9300 koni. Słychać na 
pewno, że pomiędzy 1. a li), grudnia przybędzie 
do Kiszyniewra car i odbędzie nad wojskiem re­
wię. W towarzystwie cara przybędzie następca 
tronu moskiewskiego i kilku książąt domu car­
skiego. W dniu 14. b. m. odeszły nad Prut 35 
aptek polowych. Korpus sanitarny ma być wzmo­
cniony o 200 dozorczyń, które mają się dobro­
wolnie zgłosić. Organizuje się obecnie w Besa- 
rabii towarzystwo ku wspieraniu rannych, które 
zawiązawszy się w ośmnaście komitetów, rozpo- 
cznie urządzenie lazaretów.*

pominięte zostało milczeniem. W siedm dni pó­
źniej, bo dopiero wczoraj pospieszyła Pol. Corr. 
w artykule sygnowanym O. P. — znany mono­
gram dr. Ungra — z potwierdzeniem poprzednio 
przez nas podanej wiadomości, a za nią cały 
chór wszystkich dzienników.

Chociaż dla korespondenta nie wypada pod­
nosić własnego dziennika, ażeby nie był posą­
dzonym, że przemawia pro domo sua, nie może­
my jednak zamilczyć faktu, że artykuł wstępny 
Gazety Narodowej z dnia 22. listopada, domaga­
jący się podniesienia sprawy polskiej na zebra­
niach konferencji w Konstantynopolu, wielką i 
powszechną tu sprawił senzację. Neue freie Pres­
ie sygnalizowała go jeszcze wczoraj w obszernym 
telegramie, przysłanym jej ze Lwowa — inne 
dzienniki zastanawiają się nad nim, jako „nad 
manifestacją wielkiej doniosłości* — tylko Deut­
sche Ztg., przyznając również słuszność polskim 
żądaniom, i mówiąc, że na to wszystko zgodzi­
łaby się, gdyby prawa Polaków nie były prze­
dawnione. Więc Serbia i inni Słowianie, od wie­
ków przez Turków pobici, mieliby wedle loiki 
liberalnych neo-centralistów młodsze prawa? Na 
podobny bezsens, i na podobnie stronniczą, zaśle­
pioną, nienawistną elakubrację nie możemy ina­
czej odpowiedzieć jak — pogardą. Więc polskie 
prawa są przedawnione, czy dlatego, że przed stu 
laty dokonano na nas bezprzykładnej w dziejach 
zbrodni politycznej? — prawa z«iś Niemców do 
zrabowanych Francji prowincyj: Alzacji i Ix>ta- 
ryngii nie są przedawnione, chociaż rewindykacja 
ich polega na tem, że przed kilkoma wiekami, 
w zamierzchłej przeszłości, należały do Niemiec ?

Bezczelnie i nikczemnie, tylko zdemoralizo­
wani centraliści mogą się na coś podobnego zdo­
być 1

Korespondencje „Gaz. Jar?*
W iedeń d. 23. listopada.

(K) Jeszcze wczoraj w wieczornem wydaniu 
przysięgała Neue freie Presse na brodę proroka, 
że stronnictwo wiernokonstytucyjne nierozbite, 
że dawniejsza organizacja trzbch klubów i nadal 
pozostanie, że wszystko, co o niesnaskach dono­
szono, jest tylko pium desiderium nieprzyjaciół 
konstytucji, że wobec undiskutirbaren, i pod 
względem technicznego wykonania monstrualnego 
statutu dla nowego banka, który przedwczoraj 
p. Pretis przedłożył na posiedzeniu Izby posel­
skiej, nie mogą zdania posłów dywergować, po- 

mogą inaczej ja k  ironicznie 
zapatrywać się na dziwactwa finansowe panów 
ministrów. Tymczasem nawet i dziwactwo finan­
sowe nie zdołało utrzymać solidarności falangi 
centralistycznej, bo pomimo wczorajszego ogólne­
go zebrania wszystkich trójklubowców, zaszczy­
conego nawet obecnością wiernokonstytucyjnych 
„russkich*. i jeszcze więcej, wiernokonstytucyj­
nych „italianissimów* — już dziś zebrali się neo- 
centraliści osobno, i jak zupełnie odrębne stron­
nictwo odbyli swoją naradę, zanim wzięli udział 
w zgromadzeniu, zwołanem przez prezesów trzech 
wiernokonstytucyjnych klubów: dr. Herbsta, dr. 
Grossa i br. Eichhoffa. O konwentyklu p. Ske- 
nego nic nie wspomina zmartwiona Neue freie
Presse.

Przed ośmioma dniami donieśliśmy na pod­
stawie wiarogodnych informacyj o postanowieniu" 
obydwóch rządów: przedlitawskiego i węgierskie­
go, o zakazie wywozu koni. Żaden inny dziennik 
nie umiał poddać tej wiadomości swoim czytel- 
nikom. Dziwi to nas, że nasze ważne doniesienie

B erlin  23. listopada.
Ciekąwem jest usposobienie umysłów tutej­

szych w obecnej chwili. Całe dziennikarstwo 
prusko-niemieckie, bez różnicy barw i stronnictw 
jest wyrazem powszechnej opinii. Wreszcie, ści­
śle mówiąc, stronnictw tu nie ma. Wszyscy trzy­
mają z rządem, bo rząd zarówno jak Prusacy i 
Niemcy myślą tylko o grabieżach, o r o z s z e ­
r z e n iu  g r a n ic  p o tę ż n e j  G e rm a n i i .  Cze­
kają chwili stosownej ab y  p rz y łą c z y ć  n i e- 
m ie c k ie  p r o w in c je  A a s t r j i  do c e s a r ­
s tw a  n ie m ie c k ie g o ,  a jeśli się uda cos wię­
cej. Liberalizm jest tylko s p e k u l a c j ą ;  a tak 
zwane liberalne dzienniki w ręku żydów . Ci 
zaczynają coraz więcej rządzić światem; bo też 
Krt-ją trzy najpotężniejsze siły: pieniądze, dzien­
nikarstwo, którem kierują wedle potrzeby, i po­
parcie rządu, który za ich pośrednictwem wpły­
wa na niby „wolno myślące* a właściwie b e z ­
m y ś ln e  masy, dla dowiedzenia się, gdzie jest 
niebezpieczeństwo, dla odwrócenia socjalno-ko- 
munistycznych dążności nadzieją nowych za­
borów.

Żaden dziennik pruski a zwłaszcza „liberal­
ny* czyli żydowski z niczem się nie odzywa co- 
by było przeciw Moskwie, lnb na korzyść Pol­
ski. Francuzów nienawidzą i pragnęliby ich zni­
szczyć. Nami pogardzają, nie czując nawet tego 
że sami są najwyższej pogardy godni. Stracili 
sumienie, logikę i wstyd. Takimi są prawie 
wszyscy Prusacy i po prusku myślący Niemcy; 
liberalni i nie-liberałni. Chcieliby nas zdeptać 
tak, aby o nas nigdy już mowy nie było; chy­
ba po raz ostatni, gdy im zdawać się będzie 
stosowna pora do zagrabienia Polski, w z a m ia ­
nę za  C a ro g ró d , przynajmaiej po Wisłę, 
wrazz K rak o w e m  i S z lą s k ie m  a u s t r j a c -

SK ARB MOJEJ CIOCI.
Powieść

A rję .

(Ciąg dalszy. *)

Nie mogłam wziąć tego za zwyczajną grze­
czność, którą panowie zwykli nas karmić, jak 
chlebem powszednim w salonach. Odgadłam, że 
mówi to tylko co myśli i czuje. I rzeczywiście 
w ciągu długiej naszej znajomości przekonałam 
się, że nie miał zwyczaju prawić nudnych i 
ckliwych grzeczności kobietom i nawet z pewną 
niechęcią i wstrętem słuchał, gdy inni to robili. 
Zresztą tyle już razy w życiu powtórzono mi 
to samo, że nie zadziwiłam się tem wcale.

— A pan jeszcze ładniej — odpowiedziałam 
mu z uśmiechem.

— Pani jest zbyt łaskawą na mnie — wy- 
rzekł pan Kamil z grzecznym ukłonem.

— Dlaczego nie przyjmuje pan tego, tak 
jak ja. Za prawdę się nie dziękuje — odparłam 
przybierając nagle bardzo poważną minę.

W samej rzeczy zaś, nie zdarzyło mi się 
spotkać w życiu tak przedtem jak i potem 
człowieka tak zręcznie, lekko i z takim wrodzo­
nym wdziękiem tańczącego, jak pan Kamil.

Uśmiechnął się na moją odpowiedź, nic nie 
mówiąc.

Zrozumieliśmy się wybornie. Pomiędzy nami 
nigdy nie miała popłacać ta zdawkowa moneta, 
którą świat posługuje się nieustannie.

Od tej pory widywałam pana Kamila co 
kilka dni, a niekiedy nawet codziennie. Na 
wszystkich zebraniach, na wszystkich przechadz­
kach byliśmy zawsze razem, nierozdzieleni pra­
wie. Ulegałam bez oporu urokowi, jaki mnie do 
niego przyciągał, nie obawiając się żadnego nie­
bezpieczeństwa dla siebie. Czy zaś ludzie zwrócą 
na to uwagę, nie zastanawiałam się wcale i 
mało mnie to obchodziło. Zresztą wszyscy mnie 
uważali za takie dziecko, że nikomu nie przy­
szło na myśl z mego postępowania wyciągać 
jakichkolwiek wniosków.

Pan Kamil nie taił się także z tem wcale, 
że mu przyjemność robi moje towarzystwo. Po­
stępował on ze mną czasem jak z dzieckiem,

*) Zobacz nr. 257, 258, 259, 262, 265 i 269.

które się lubi i chętnie mu się dogadza. Za co przyjaźni, wyrzecze się prawdziwej, czystej mi­
ja się gniewałam trochę, utrzymując na wpół łości, sprzeda własną uczciwość, sumienie i ho- 
żartem, że pomimo dziesięciu lat różnicy, jaka nor, zniży się do najpodliejszych uczuć, będzie 
pomiędzy nami zachodzi, ja jestem starszą od szpiegiem i donosicielem. Wyprze się wszystkich 
niego. obowiązków wdzifjzności, zdradzi przyjaciela, ‘

— Jakto ciociu, dziesięć lat różnicy? -  ’'Q” Dł *“ ------
wołałam zdziwiona.

— Tak moje dziecko, nawet przeszło dzie­
sięć lat.

— To bardzo dużo moja ciotuniu.
— Wcale nie, wiesz, że wydawałam się 

starszą niż byłam rzeczywiście i w ogólności 
pan Kamil uważał mnie tak, jak i inni za do­
rosłą osobę, z którą można rozumować o najpo­
ważniejszych rzeczach. Nie zawsze zgadzaliśmy 
się w zdaniach, on znał lepiej świat odemnie, a 
ja choć nie miałam wielkiego uwielbienia dla lu­
dzi i wielu rzeczy domyślałam się nie bardzo 
dla nich pochlebnych, nie we wszystkiem jednak 
pogodzić się mogłam z jego realistycznemi zapa­
trywaniami.

Często kiedyśmy mówili o naszych życze­
niach i marzeniach na przyszłość, on pragnął 
znaczenia, sławy, majątku szczególniej, utrzy­
mując, że bez tego człowiek nic dobrego zrobić 
nie może i za nic bywa uważanym na świecie. 
Moje życzenia były skromniejsze i łatwiejsze do 
ziszczenia; nie miały one jeszcze wyraźnych 
kształtów w mojej wyobraźni, ale zdaje mi się, 
że pan Kamil nie małą w nich grał rolę. Ma­
rzyłam przytem o życiu cicliem, spokojnem, peł- 
nem pracy dla ludzkości, słońca i światła dla 
siebie i poświęceń dla najbliższych mego serca. 
I ja popsute dotychczas od losu dziecko, ani na 
chwilę nie wątpiłem, że życzenia te zostaną wy­
pełnione. Bogactwa wielkiego nie pragnęłam, 
gdyż potrzeby moje były niewielkie. Ojciec mój 
znaczny majątek poświęcił dla kraju i pozostał 
ze szczupłemi bardzo dochodami. Nędzy nie zna­
łam wprawdzie, ale też do zbytków nie byłam 
przyzwyczajoną i nie zdawało mi się, żeby w 
nich można było znaleźć szczęście.

— Jakże pani jest idealną i poetyczną — 
powtarzał nieraz pan Kamil z lekkim odcieniem 
ironii w głosie, słysząc takie zdania wygłoszone 
przezemnie.

I rzeczywiście pod tym względem byłam wte­
dy bardzo idealną. Nie wiedziałam bowiem, że 
jest na świecie interes, pod postacią okrągłego 
kawałka złota, lnb brudnego papierka, który za­
stąpi przyjaźń, miłość żony, ciche szczęście do­
mowe. Nie wiedziałam, że dlatego brudnego pa-

nawet nie zawaha się przed tą najstraszniejszą 
zbrodnią na świecie, wyda święty kawałek swo-

młodość swoją przepędzają na gonitwie za przy­
jemnościami, niepomni iż aby zasłużyć na imię 
człowieka, trzeba brać życie ze strony poważnej. 
Ach! jakże ja  gardziłam takimi ludźmi, a było 
ich dużo w koło mnie. Ja, dla której od naj­
mniejszego dzieciństwa poczucie wyższych celów 
ludzkości głęboko było zakorzenione w sercu,

jej ziemi, swoją ojczyznę w ręce wroga! Nie wie- nie mogłam patrzeć bez wstrętu, na tych co za­
działam. że ludzie czołcaia sie. nłaszczn i hot-  bawę stawiali na pierwszem miejscu, nazywając 

ją pracą, a święte obowiązki wypełniali wtedynają kolana przed każdym, kto rozporządza zna­
czną ilością tych nędznych papierków. Że temu, 
kto je posiada, wolno wszystko na świecie, a po­
mimo najnikczemniejszych czynów, znajdzie zaw­
sze szacunek, przyjaźń, a przynajmniej przebacze­
nie u ludzi. Z drugiej strony nie wiedziałam tak­
że, iż jest na ziemi tak straszna, zimna i gro­
źna nędza, przed którą najodważniejszy człowiek 
żblednie i zadrzy, gdy go w swoje kościste po­
chwyci dłonie, że ona wszystkie szlachetne i 
wzniosłe porywy duszy zmrozić gotowa. Że w 
walce o kawałek chleba powszedniego, człowiek 
traci poczucie wyższych obowiązków życia. Nie 
widziałam nigdy matki, łamiącej z rozpaczą ręce 
nad łóżeczkiem umierającego z głodu dziecka 
Nie słyszałam jęku boleści ojca, do którego dro­
bne dzieci z płaczem wyciągają rączki, prosząc 
o pożywienie. Nie wiedziałam, że obok zbytku i 
przepychu pałaców w nędznych, mizernych le­
piankach odgrywają się straszne dramata. Że ci, 
co pełnemi garściami złoto rozsypują, nie mają 
grosza na wsparcie niedoli i cierpienia.

Nic ja o tem wszystkiem nie wiedziałam 
wtedy, życie dopiero mnie nauczyło tego, kiedy 
z moich nielicznych kwiatów złudzenia, listek po 
listku zaczął opadać.

W owym czasie żyłam życiem, wprawdzie 
niezupełnie marzycielskiem i poetycznem, ale w 
każdym razie różnem od tego, eo mnie otaczało. 
Zamknięta w obrębie własnych myśli, niezaw- 
sze mogłam uwierzyć i pogodzić się z rzeczywi­
stością. Z tego też powodu nieraz nie zgadzałam 
się w zdaniach z panem Kamilem, lepiej odemnie 
znającym ludzi.

Małe te nieporozumienia jednak nie wpły­
wały wcale na ogólną naszą zgodę i harmonię. 
Przeciwnie, z każdym dniem zażyłość nasza była 
większą, i stosunek coraz przyjemniejszy. Wi­
działam w nim człowieka wyższych zdolności, 
samoistnego charakteru, czułam dla niego głę­
boki szacunek, i wbrew własnej woli, nawet pe­
wien rodzaj bojaźni, gdy przenikliwe jego oczy 
spoczęły na mojej twarzy. Zdawało mi się wte-

tylko, gdy im chwila wolna pozostała od roz­
rywek.

— To niecna słabość, brak hartu duszy — 
odpowiadałam z głęboką pogardą.

Pan Kamil nie liczył się do takich, powta­
rzam. Pomimo niezaprzeczonej wyższości swojej, 
był on jednak nadzwyczajnie skromny. Bardzo 
rzadko kiedy odzywał się na większych zebra­
niach ; nigdy nie wdawał się w szerokie i dłu­
gie rozprawy i zawsze starał się trzymać się na 
uboczu

Nikt też nie umiał ocenić właściwej jego 
wartości, bo ludzie po większej części, najwięcej 
szanują i uwielbiają tych, którzy najgłośniej 
krzyczą i hałasują.

— Poczciwy chłopiec: „Jaki miły i uprzej 
my człowiek" powtarzano często mówiąc o nim 
Ale wszyscy sądzili go z powierzchowności, nie 
umiejąc sięgnąć głębiej.

Ja  jedna mówię to z dumą, ja jedna tylko, 
widziałam już wtenczas aureolę sławy i chwały, 
jaka miała w przyszłości zajaśnić’ nad jego 
czołem.

Czy w owym czasie kochałam już pana Ka­
mila? To jest pytanie, nad którem zastanawia­
łam się później wielokrotnie. A na jakie dziś 
nawet nie zdołałabym odpowiedzieć. Nigdy nie 
wierzyłam w naglą, na pierwszy rzut oka’ roz­
budzoną miłość; i przy mojem usposobieniu, ni- 
gdybym nie była mogła w taki sposób się zako­
chać. To też to uczucie zakradło się w moje 
serce tak powoli i tak nieznacznie, że nie spo 
strzegłam tego prawie. W długi czas dopiero 
potem, ujrzałam nagle z zadziwieniem, iż obok 
jedynego dotychczas i niepodzielnego przywiąza­
nia dla ojca, w sercu mojem istnieje drugie ró­
wnie silne, które może niczem usunąć się nie 
pozwoli z raz zajętego miejsca.

Jakim sposobem ja, co tak szczegółowo ba­
dałam zawsze każde uderzenie serca, mogłam 
czujność swoją uśpić w najważniejszych chwilach 
mego życia ? To jest rzeczą dla mnie samej zu­
pełnie niejasną. Zdaje mi się, że było to dobro-pierka uczciwy człowiek stanie się łotrem i zbro-} dy, iż każdą najskrytszą myśl na niej wyczyta. z.uujc „„ s,,-. ze uno u» nonre-[

dmarzem, że dla mego zerwie najświętsze węzły i Nie należał on do tych ludzi, którzy całą wolne zamknięcie oczów i ' odwrócenie myśli. I

Instynktem widocznie obawiałam się najmniej.
szej zmiany w przyjemnem życiu. Niedbalstwo 
to ciężko potem odpokutować musiałam.

Nikt nie ma prawa niszczyć i marnować 
darów otrzymanych od natury. Gdyż to jest dług, 
który mamy obowiązek z sowitym zwracać pro­
centem. A ile razy, ktoś przez swoją nieoględ- 
ność zapomni o tym obowiązku, wtedy słuszną 
jest rzeczą, że srogo za to zostanie ukaranym. 
Ja  nie mogłam uniewinnić przed sobą tego, że 
poddałam się bez oporu, bez walki, a eo gorzej 
bez własnej wiedzy, tak niebezpiecznemu uczu­
ciu. Nie należałam do tych młodych dziewcząt, 
przyzwyczajonych, żeby w każdej okoliczności 
życia myślano za nie, a tem samem nieodpowia- 
dających za swoje przewinienia, ani przed Bo­
giem, ani przed ludźmi. Biedne nieszczęśliwe 
istoty, z których wychowanie zrobiło najniedo- 
łężniejszych członków ludzkości. Ale ja, ja  co w 
zamian za wszystkie powierzchowne zalety do­
stałam w udziale sprężystość myśli, poczucie sil­
nej i wolnej woli, i ja co umiałam postawić so­
bie za główne prawie zadanie życia „Poznaj sa­
mego siebie", ja miałam obowiązek użyć tych 
darów na swoją korzyść i swój pożytek.

Uczucie to powolnie wkradało się do mego 
serca a ja zaufana w swojej sile, a więcej jesz­
cze w tej osławionej dumie i nieprzystępności 
mego charakteru, nie zwracałam na nie żadnej 
uwagi. Zresztą w owym czasie objawiało się ono 
w sposób niebardzo zatrważający.

Bawiłam się doskonale w towarzystwie pana 
Kamila, a gdy jego nie było, czułam się smut­
niejszą i nie byłam tak rozmowną jak zwykle. 
Nieraz nawet zwracano na to uwagę.

— Co się stiło naszemu małemu skowron­
kowi, nie śmieje się i nie szczebiocze jak daw­
niej — mówili starzy znajomi, którzy mnie tak 
prawie jak rodzoną eórkę uważali.

Ale ja niezadowolnienie moje z jego nieobe­
cności, kładłam na rachunek zawiedzionej roz­
rywki i jakby naumyślnie nie zastanawiałam się 
nad tem zupełnie. Jeśli kochałam go już w owym 
czasie, o czem dokładnie nie wiem, to wiole oko­
liczności składało się na to, aby mnie w tem 
uczuciu utrwalić. Ludzie w takich razach wy­
wierają bardzo szkodliwy wpływ.

Tysiączne żarciki, przycinki i od niechcenia 
rzucane pół słówka, oswajały mnie z tą myślą, 
której jednak unikałam starannie. Raz nawet, 
lecz to było już o wiele później usłyszałam to 
wypowiedziane zupełnie wyraźnie. (C. d. n.)



kim . Wtedy nazwą Warszawę i Kraków ten-i jaśniej, jak pozwalając sobie uczynić porównanie, 
tońskiem mianem. ' . | że następstwa ubiegania się o mandat, czy to do

Dziś dzienniki liberalao-żydowskie w Berli- Rady państwa, czy to do sejmu krajowego, cał-
kiem podobne są do następstw i skutków ubie­
gania się o pannę. Często wydarza się w życiu 
prywatnem, że najszanowniejsi i najpoważniejsi 
mężowie, starając się o rękę jednej i tej samej 
panny, stają się nieprzyjaciółmi, używają sposo­
bów, jakich' wśród innych okoliczności nigdyby 
nie użyli, aby pozbyć się przeciwnika, a ponie­
waż panna jednego tylko wybrać może, jak to 
bywa w państwach chrześciańskich, przeto dru­
dzy, przez czas pewien przynajmniej, muszą czuć 
w sercu pewną nienawiść i zazdrość. Otóż wie­
lebny mój kolega z Galicji właśnie teraz nie miał 
szczęścia w pozyskaniu względów panny — man­
datu na sejm. Boleści zaś, którą może ztąd u- 
czuwa, nie chciał wygłosić na ciasnem rzeczywi­
ście terytoijum bohorodczańskiem. Tam tej skar­
gi nie słychać. Ale módz użalić się tutaj, przed 
parlamentem wielkiego państwa, jakże to błogo 
zbolałemu sercu. (Śmiechy po prawicy.) Nie biorę 
mu tego też za złe.

Pojmuję również i z stanowiska indywidual­
nego po części wybaczam, że ktoś, co przez dłuż­
szy czas był prezesem Rady powiatowej i Wy­
działu powiatowego, a w końcu przekonał się, 
że nic się nie wskóra swoją teoiją o „naginania 
lub złamaniu", bo Rada powiatowa i Wydział 
powiatowy nie da się ani ugiąć, ani złarnaĄ o- 
statecznie sam się wynosi (śmiech po prawicy), 
naturalnie nie bez pewnego uczucia rozczarowa­
nia, goryczy względem tych, którzy w jego prze­
konaniu mieli może niesłuszność.

Tyle oto pojmuję. Ale mniej pojmuję i w in- 
dywidualnem przekonaniu mojem mniej uniewin­
nić się dadzą dalsze następstwa. W pierwszej 
chwili rozczarowania, straty, pewnego obrażenia 
uczuć osobistych i t. p. wiele można wybaczyć. 
Prawda, że należałoby brać się do rzeczy objek- 
tywnie i zapytać: co było prawdziwą tych obja- 
wów przyczyną? — a to właśnie nie każdemu 
jest dane. Ale czego wytłumaczyć sobie nie mo­
gę, oto objawu innego, który w tej Izbie kilka 
krotnie i w komisji wystąpił na jaw: Jeszcze 
wśród rozpraw nad polityką zagraniczną jeden 
z panów deputowanych bardzo gorzkie czynił za­
rzuty pewnemu namiestnikowi, dygnitarzowi woj­
skowemu, mężowi,na całą Austrję znanamu. 0- 
tóż wawrzyny tego Temistuklesa nie pozwalały 
spokojnie zasypiać niejednemu z moich panów 
kolegów. (Śmiechy po prawicy). Nie mając przed 
sobą jenerałów broni i namiestników, rzucili się 
na starostów (Śmiechy).

Wielebny deputowany z Galicji postąpił so­
bie zresztą całkiem sumarycznie; wszystkich sta­
rostów z wyraźnym dodatkiem: „z bardzo nie- 
licznemi wyjątkami" scharakteryzował jako fana­
tyków patrjotycznych i ciemięzców ludu, którzy — 
i tego wcale nie rozumiem — zapomocą swoich 
hajduków dzieci straszą. Był to wielki zarzut 
przeciw administracji. Słowem, zaczepił ich w 
sposób taki, że w każdym urzędniku gorzkie 
wzbudzić musi uczucie, co się tyczy honoru urzę­
dniczego i przysięgi urzędniczej.

Drugi pan deputowany z Galicji uznał prze­
cie za stosowną trzymać się pod tym względem 
pewnej miary, pewnych granic, i zwrócił się z 
ową zaczepką przeciw jednemu tylko staroście, 
która to zaczepka mnie osobiście tem przykrzej 
dotknęła, ile że starostę tego znam osobiście ja ­
ko najgorliwszego ucznia uniwersytetu krakow­
skiego, jako męża, który teraz mimo świetnego 
stanowiska swego towarzyskiego zamiast, jak to 
zwykle się dzieje, oddać się l-oskoszom źyeia, w 
małej mieścinie galicyjskiej służy cesarzowi, pań­
stwu, krajowi. Zasięgnąłem niektórych wiadomo­
ści, i nie pozostaje mi jak tylko prosić Wysoką 
Izbę, która cierpliwie słuchała zaczepek, o cier­
pliwość także dla moich wyjaśnień. Zasięgnąłem 
niektórych informacyj, o które nietrudno dzięki 
telegrafowi i poczcie.

Rzecz ma się pokrótce jak następuje: W dwu 
okręgach Ropczyckim i Rzeszowskim — proszę 
zauważyć, że wymieniam nazwy — zarządzono 
wybory i naznaczono początek ich na godzinę 8 
zrana. Wszyscy wyborcy otrzymali swoje karty 
legitymacyjne, tak z okręgu Rzeszowskiego przez 
zaczepionego starostę, jak i z drugiego okręgu, 
który wcielony jest w celu wyborów. Zaszła przy 
tem pomyłka. Wyborcy z Ropczyc — z nieza- 
czepionego okręgu — mieli na owych kartkach 
napisaną godz. 10 zamiast 8, przez pomyłkę pi­
sarza; to znaczy, że piętnastu wyborców miało 
inną godzinę. O godz. 8’/4 rozpoczęły się wybo­
ry; 40 głosów padło na wybranego teraz posła 
na sejm; pozwalam sobie nie wymienić go; jest 
to ziomek, właściciel dóbr szlacheckich, którego 
wybrali chłopi. Po oddaniu 40 głosów na rzeczo­
nego kandydata powstaje pewien włościanin — 
mógłbym wymienić jego nazwisko, gdyby o to 
chodziło — i niezadowolony z takiego obrotu 
rzeczy i z przewidywanego rezultatu wyborów, 
zaczyna w sposób, który łatwo wybaczyć włoś­
cianinowi. wyrażać swe niezadowolenie, nakła­
niać przyjaciół do odejścia, a nakoniec być po 
prosta niegrzecznym względem komisji wyborczej 
i komisarza wyborczego. Mimo wielkiej wrzawy 
i protestów wybory idą swoim trybem; zamknię­
to je, jeśli dobrze czytam, o godz. 101/*- Ponie­
waż nikt już nie przychodził do urny, komisja 
chce zamknąć akt wyborczy; komisarz okręgowy 
mówi: pójdę jeszcze do pobocznych pokojów, mo­
że tam kto jest.

Nie znalazłszy nikogo, wraca i mówi, że nie 
nikogo. Wtedy zamknięto akt wyborczy i 

przedsięwzięto skrutynium. Na to zjawia się ten 
sam, który i u ministra się użalał, i żąda no­
wych wyborów, nie w imieniu owych 15 wybor­
ców, na których kartkach inna była godzina, 
lecz w imieniu tych, którzy mimo napomnień i 
przedstawień komisji wyborczej wyszli byli z sali 
wyborczej. Na żądanie takie oczywiście nie mo­
żna było się zgodzić. Wybór przeto, jak się rze- 
kło, padł na rzeczonego posła, który otrzymał 
63 głosy, a w mniejszości pozostał hr. Tyszkie­
wicz — znów nie włościanin — z 14 głosami. 
Przypuśćmy, że owi wyborcy w liczbie 15 byliby 
stanęli i głosowali przeciw wybranemu, byłoby 
wtedy 29 głosów przeciw 63 głosom. Włościanin, 
o którym mówiłem, który sprowadził zaburzenie 
podczas aktu wyborczego, skazany został na mo­
cy rozporządzenia cesarskiego z d. 20. kwietnia 
1854 r. za nieprzyzwoite zachowanie się w Izbie 
urzędowej na dwa tygodnie aresztu. (D. n.)

nie i innych miastach podszczuwają i denuncjują 
nas, oczerniając i donosząc, że Polacy mają za­
miar, w razie wojny Moskwy z Turcją, zrobić 
powstanie, — to znów, że w Warszawie odkry­
to tajny skład broni. — że rząd moskiewski w 
Kongresówce wykrył ślad spisku, i tym podobne 
baśnie. A to w celu aby przy mogących już 
istnieć kombinacjach .żelaznego człowieka" u- 
sprawiedliwić niejako nastąpić mogące wkrocze­
nie Prusaków do Królestwa kongresowego, pod­
czas wojny moskiewsko-tureckiej. Wszak feld­
marszałek Moltke wyrzekł głośno, że s t r a t e ­
g ic z n ą  g r a n ic ą  d la  p a ń s tw a  n ie m ie c ­
k ie g o  j e s t  W is ła .  A co raz Prusak weźmie 
na ząb, to też i zgryzie prędzej lub później, je­
śli inne mocarstwa temu się nie oprą. Rok 187" 
będzie w dziejach Europy stanowczym.

Mowa dr. Dunajewskiego
na posiedzeniu Izby posłów z d. 21. listopada 

1876.
(Ciąg dalszy.)

Rząd tedy z wielką surowością i lękliwością 
strzegł zawsze autonomii gmin lokalnych, pod­
czas, gdy autonomia wielkich gmin okręgowych, 
co więcej, wielkiej, że tak powiem, powszechnej 
gminy kraju całego nie w tej samej mierze, nie 
w tym samym stopniu i nie tak lękliwie bywała 
przestrzegana. Ten jest, mojem zdaniem, zasa­
dniczy i brzemienny w następstwa błąd, który 
wszelkiej rzeczywistej reformie administracji sta­
wa na przeszkodzie.

Każda uchwała Rady powiatowej lub Wy­
działu powiatowego, by jeden tylko przytoczyć 
przykład, uledz może zawieszeniu przez władzę 
polityczną, jeźli jej się widzi, że uchwała nie 
zgadza się z ustawami. Jest to drugi błąd za­
sadniczy, że wszystkie korporacje autonomiczne, 
uprawnione do sprawowania samorządu oddaje 
się pod kontrolę władz państwowych w tym du­
chu, jak się osobę prywatną poddaje kontroli. 
Władza, czy autonomiczna czy mianowana przez 
panującego, czyli w tym razie przez rząd cesar­
ski, zawsze jest władzą, zawsze jest to urząd, 
który mocą ustawy w sprawach publicznych ma 
występować autoritative. W jednym tylko wy 
padku parlament i rząd nie przyznały korporacjom 
autonomicznym charakteru władz, a ten jeden 
wypadek starczy najzupełniej za ilustrację błędu

Wśród obrad tej wysokiej Izby nad ustawą 
o trybunale administracyjnym powiedziano wy­
raźnie, że prawo skargi i użalenia przeciw o- 
rzeczeniom władz administracyjnych służyć ma 
każdemu; to znaczy, że gdy chodzi o poddanie 
władz autonomicznych trybunałowi administra­
cyjnemu, uważa się je za władze, gdy atoli cho­
dzi o nadanie skuteczności ich orzeczeniom, kon­
troluje się je w sposób, jak żadnej innej władzy 
kontrolować nie wolno. Jeźli koniecznie żąda się 
podobnego wpływu dla administracji państwowej, 
a w zasadzie nie sprzeciwiam się temu bynaj­
mniej — niech żeby go przynajmniej ograniczono.

Bardzo często w sejmie galicyjskim zapadały 
postanowienia, uchwalaliśmy ustawy, które na 
wzór belgijski przyznają administracji państwo­
wej prawo zawieszania owych uchwał, ale aż do 
pewnego tylko terminu. W ustaw ie belgijskiej 
powiedziano: Uchwała Rady prowincjonalnej, je­
śli w przeciągu dni 20 czy 30 nie zawiesi jej 
władza państwowa, staje się prawomocną. U nas 
tego nie przyjęto; odmówiono sankcji, to znaczy, 
jak wówczas jawnie w sejmie oświadczyłem — 
administracja państwowa rości sobie nieustanne 
nieprzedawnione prawo zawieszania wszelakiej 
uchwały każdej władzy autonomicznej o każdej 
porze, tak, że żadna uchwała, choćby powzięta 
przed laty 20, nie jest bezpieczna, czy jutro nie 
będzie zawieszona. Tak tedy jest to niepojęta 
sprzeczność w urządzeniach administracji, że je­
dna władza postanawia uchwały, które wskutek 
postanowień innej władzy jak dusze stracone wi­
szą między niebem a ziemią, nie są przyjmowane 
do nieba prawomocności i nie mogą spaść w pa­
dół pospolitych czynności prywatnych.

Na ostatniej także sesji sejmu galicyjskiego 
stawiano wnioski w sprawie reformy administra 
cji kraju a mylnie, prawdopodobnie przez łatwą 
do wybaczenia pomyłkę powiedział jeden z sza­
nownych panów z tamtej strony Izby, że wniósł 
je Wydział krajowy; nie, był to wniosek z ini­
cjatywy sejmu. Ja  sam wniosek ten stawiałem, 
naturalnie wspólnie z niektórymi przyjaciółmi 
politycznymi. Wniosek ten zdążał ostatecznie do 
zespolenia gmin, do połączenia powiatów z okrę­
gami, ale nie w małe, lecz w wielkie okręgi i 
powiaty, tudzież do połączenia Wydziału krajo­
wego z namiestnictwem, do tak zwanej a z ta ­
kim wstrętem tu przyjętej odpowiedzialności na­
miestnika. Nie mam atoli powodu rozwodzić się 
o tem szeroko; jest to dotychczas moje indywi­
dualne i moich przyjaciół politycznych na sejmie 
mniemanie prywatne. Sejm nie miał jeszeze spo­
sobności obradować nad wnioskiem, a tem mniej 
uchwalać.

Wobec tego mojego wyłuszczenia stosunków 
galicyjskich i naszych zapatrywań na reformę 
administracji, wobec przedstawienia rozmaitych 
przeszkód, które mojem zdaniem wynikają z za­
sadniczo błędnego stanowiska rządu względem 
reformy administracji, możeby ktokolwiek zadał 
pytanie: Ale jakże się to ma względem sposobu, 
w jaki na ostatniem posiedzeniu także jeden z 
deputowanych galicyjskich przedstawiał stosunki 
administracyjne w tym kraju ? Nie bez pewnej 
przykrości pomówię i o tem, jakolwiek są ohjek- 
cje, sposoby przedstawiania rzeczy i zarzuty, co 
do których z mojego stanowiska indywidualnego 
w życiu prywatnem wołałbym absolutne zachować 
milczenie, boć i milczenie bywa na swój sposób 
wymowne ; ale wobec kraju jednak, który i ja 
tutaj reprezentuję, pojmuję obowiązek mój ina­
czej i pozwolę sobie prosić wysoką Izbę — bo 
nie moja wina, że nie zamknięto posiedzenia — 
o cokolwiek cierpliwości.

Z dwu stron przedstawiono stosunki admi­
nistracyjne w Galicji w świetle bardzo ponurem. 
Nie myślę czynić o to gorzkich zarzutów dwom 
panom deputowanym z mojego kraju ojczystego, 
mówić będę o tem sine ira et studio, wiedząc, że 
i deputowani są ludzie, a ludzie podlegają sła­
bostkom. Pojmuję bardzo dobrze, że np. wielebny 
deputowany z Galicji po rozczarowaniach, któ­
rych doznał z ostatnich wyborów do sejmu gali­
cyjskiego, przywiózł tu do Wiednia pewną gorycz 
w usposobieniu. Rzecz to szczególniejsza, pano­
wie, z tymi wyborami, których rzeczywiście bar­
dzo wiele mamy w Austrji. A jeśli w któremkol- 
wiek zapatrywaniu, to przedewszystkiem w tem 
zgadzam się z panem ministrem spraw wewnętrz­
nych, że częstsze powtarzanie wyborów pociągnę­
łoby za sobą rzeczywiście przeróżne, nietylko po­
lityczne, lecz i społeczne niekorzyści. Ale wra­
cam do wyborów. Powiedziałem, że to rzecz 
szczególniejsza. Nie mogę myśli mych wyrazić

Przegląd polityczny.
Mamy już telegraficzną wiadomość o prze­

biegu czwartkowego posiedzenia Izby wersalskiej, 
na którem minister spraw wewnętrznych, Mar- 
cere, odpowiadał na znaną interpelację Floąueta, 
dotyczącą honorów wojskowych odmawianych 
przez rząd członkom legii honorowej, grzebanym 
cywilnie. „Jestem zdania, powiedział p. Marcere, 
że przez wojsko reprezentowana władza publi 
czna nie powinna brać udziału w takich uro­
czystościach pogrzebowych, które się odbywają 
bez religijnych obrzędów. W celu jednak usu­
nięcia nieporozumienia, jakie ta sprawa zrodziła,

proponuję rodzaj kompromisu, mianowicie propo- utworzył rząd samozwańczy. Przeciw niema’'wy- 
nuję projekt do prawa, na mocy którego honory słano wojsko.
wojskowe takie właśnie jaki są opisane w de-: Król Jan  abisyński pracuje na serjo nad u-
kretach pierwszego cesarstwa, oddawane być organizowaniem armii swojej na sposób europej- 
mają przy pogrzebach legionistów znajdujących ski. Łatwo mu to przychodzi, gdyż broń i ryn- 
się w czynnej służbie nawet i wtedy, gdy ci le- 3ztunki w znacznej ilości zdobył na Egipcjanach, 
gioniści życzą sobie być cywitaie pogrzebani; Donoszą teraz, że kapitana angielskiego Bar- 
wszystkim zaś innym człcnkom legii honorowej, Iow, mianował naczelnym wodzem swej nowej 
nie znajdującym się w’ służbie czynnej, honory armii, zaś pułkownika Montgomery, szefem
wojskowe przy pogrzebach cywilnych mają być 
odmówione." izba projekt ten uznała za nagły i 
odesłała do komisji z poleceniem zbadania go jak 
najprędzej i zdania raportu. Przypuszczają, że 
tym sposobem kryzys usuniętą została, i że za­
łagodzone jest tem ustępstwem rządu rozdrażnie­
nie lewicy, która tylko podobno dlatego wystą­
piła z tą interpelacją, iż darować nie mogła se­
natowi odmowę zwrotu, kosztów pogrzebowych, 
rodzinie cywilnie pogrzebanego sen. Esąuirosa.

Bień public donosi, że Gambetta i członko­
wie komisji budżetowej zaproszeni będą nieba­
wem na obiad do pałacu Elizejskiego. Jules Si­
mon miał w tych dniach długą rozmowę z Mac- 
Mahonem, — a ponieważ już od pewnego czasu 
głoszą, że Dufaure, minister sprawiedliwości i 
wyznań, ustąpić zamierza i z powodu słabego 
zdrowia i podeszłego wieku chce się usunąć zu­
pełnie od życia publicznego, więc też podejrzy- 
wają zamiary Simona i widzą w nim przyszłego 
członka gabinetu.

W parlamencie niemieckim idą dalej w dość 
szybkim tempie obrady nad ustawami sądowemi. 
We czwartek uchwalono wszystkie paragrafy od 
60 do 157 według wniosków komisji, Odrzucono 
zaś wniosek Ebertyego, który żądał, żeby zbro­
dnie stanu sądzić sąd przysięgłych, a nie trybu­
nał państwowy; i wniosek Donimirowskiego, któ­
ry domagał się, żeby w polskich prowincjach o- 
bok niemieckiego języka, uprawniony był także 
jako język sądowy, język polski.

Mowę tronową Wiktora Emanuela przyjmują 
dość przychylnie dzienniki włoskie, nawet opo­
zycyjne. Rządowe zaś pod niebiosa ją podnoszą. 
Diritto, organ ministerjalny, uważa ją jako po­
czątek nowej ery w politycznem życiu Włoch, 
kiedy już ugruntowana została jedność państwa, 
i przychodzi się teraz pomyśleć o jego wewnętrz­
nym ustroju, (łpinione, organ opozycyjnej konsor- 
terji, uważa jednak, ze mowa ta nie dorosła do 
wysokości obietnic, jakie ministeijam przedtem 
robiło. I tak np. ministerjam tylko zaznaczyło u- 
regulowanie finansów, i przyrzeka doprowadzić 
dochody z rozchodami do równowagi, ale prze­
cież żadnych pozytywnych wniosków nie stawia, 
ani obiecuje." Natomiast dzienniki radykalne nie 
okazują zupełnego zadowolenia, i tak w sprawie 
rozszerzenia prawa wyborczego, jak i w sprawie 
gwarancyj kościelnych zarzucają rządowi brak 
odwagi postawienia kwestyj tych jasno i stanow­
czo, w duchu właśnie poprzednich Jbgo skrajnie 
liberalnych obietnic. Jednakże powiada korespon­
dent Pol. Corr. z Rzymu: Położenie gabinetu nie 
jest złem, pomimo, że krańcowa lewica rozporzą­
dza teraz 80 głosami. Rząd liczyć może na więk­
szość 300 głosów, z wyjątkiem jednak wypadków, 
w których radykaliści głosować będą razem z za- 
chowowawcami. Dalej przypuszcza sprawozdawca 
nadmienionego pisma, że rząd odtąd zajmować 
się będzie wyłącznie reforjnami administracyjne- 
mi, i że wszelkie kwestje, odnoszące się do poli­
tyki wewnętrznej, odłoży na później. Co się ty­
czy polityki zagranicznej, prasa zachowawcza 
włoska radzi gabinetowi, ażeby prowadził poli­
tykę francuską, lecz nie masz żadnej nadziei, 
ażeby gabinet eto kej tarty się zastosował. Mini- 
sterjum p. Depretisa należy do lewicy, a ta  o- 
świadcza się stanowczo za przymierzem Włoch 
z Niemcami. Gabinet z pewnością nie pójdzie 
wbrew życzeniom swojego stronnictwa, to też ła­
two poznać, że polityka włoska, nawet w dzi­
siejszej palącej kwestji wschodniej, obraca się na 
równej linii z polityką gabinetu berlińskiego. 
Wiochy przybrały tę samą wyczekującą postawę,, 
którą zachowują Niemcy, i bardzo bliskiem jest 
przypuszczenie, że między dwoma państwami ist 
nieje ścisłe na wszystkie wypadki porozumienie.

Pogłoski o częściowem urochomieniu armii 
włoskiej nie potwierdziły się i potwierdzić się 
nie mogły, skoro Prusy o urochomieniu armii, 
jak na teraz nie myślą, ale sama już wieść o 
mobilizacji wskazuje, w jakim kierunku zwraca­
ją się umysły we Włoszech. Że zaś w prasie 
włoskiej nie znikły tendencje anty-aostrjackie, 
pomimo ostrzeżeń ministra spraw zagranicznych, 
p. Melegari, o tem świadczy fakt ciekawy, że 
wychodzący w Weronie dziennik Arena, w tych 
dniach przybrał tytuł „dziennika wenecko-try- 
denckiego". Aneksja więc Tyrolu włoskiego po­
zostaje ciągle celem dążeń włoskich, i Austrja, 
powinna już teraz wziąć na uwagę ewentualność 
starcia z południowym sąsiadem swoim, gdyby 
z powodu kwestji wschodniej wmieszaną być 
miała do komplikacyj międzynarodowych. Mowa 
tronowa króla Wiktora Emanuela wypadła wpraw­
dzie tym razem dość blado, ale to, coby obecnie 
monarcha włoski mógł powiedzieć, to już powie­
dział w zeszłorocznej mowie tronowej, zapowie­
dziawszy w niej, jak wiadomo, ku wielkiemu 
zdziwieniu świata, wielkie wypadki. Otóż wy­
padki, o których wtedy wspominał, obecnie bli- 
skiemi się zdają sprawdzenia. Lubo król o 
nic nie mówił, nie ulega wątpliwości, że Wło­
chy czekają tylko na sposobność, by czynnie w 
kwestji wschodniej wystąpić.

Izba grecka, uchwaliwszy wniosek rządowy 
dotyczący uzbrojeń, dała wotum zaufania gabi­
netowi Komundurosa, a zarazem złożyła świa­
dectwo, że głęboko podminowana jest agitacją 
moskiewską. Pamiętać bowiem należy, że przez 
chwilę powątpiewano czy Izba ateńska wniosek 
ten uchwali. Na niezdecydowanych i bojaźliwych 
oddziałało podobno nader silnie postanowienie 
Anglii, która miała oficjalnie w Atenach oświad­
czyć, iż nie dozwoli aby kwestja wschodnia bar 
dziej się jeszcze powikłała przez rozszerzenie 
nowych aspiracyj.

Z Ameryki dotąd jeszcze nie ma rezultatu 
skrutynium. Ale już zdaje się wkrótce nadejdzie. 
Idzie bowiem tylko jeszcze o dwa stany, o Flo­
rydę i o Luizianę. W innych zaś stanach głosy 
są następująco rozdzielone:

Ogólna liczba głosów wynosi 369.
Za Tildenem (kandydatem demokratycznym) 

głosowały ■ Alabama 10, Arkanzas 6, Konekti- 
kut 6, Delaware 3 , Georgia 11, Indiana 15, 
Kentuki 12, Maryland 8, Mississipi 8, Missuri 
15, Nowy Jersej 9, Nowy Jork 35, Półn Karo­
lina 10, Tennezee 12, Techas 8, Wirginia 11, 
Zachodnia Wirginia 5. Razem 184 głosy.

Za Hayesem (kandydatem republikańskim) 
głosowały: Kalifornia 6, Kolorado 3, Illinois 21, 
Jowa 11. Kanazas 5, Maine 7, Masaczuset 13, 
Miczigan 11, Mianezota 5, Nebraska 3, Newada 
3, Nowy Hamszyr 5, Ohio 22, Oregon 3. Pensyl­
wania 29, Rhode-Island 4, Połudn. Karolina 7, 
Wermont 5, Wiskonsin 10, razem 173 głosy.

Niezdecydowane ■ Floryda 4 i Luiziana 8 
głosów.

Z Meksyku donoszą że były prezydent naj­
wyższego trybunału, Jose Maria Iglesias, ogłosił 
się prezzdentem rzeczypospolitej i w Gauajuata

Sprawa wschodnia.
W  miarę jak  się zbliża konieczność utworzenia 

konferencji, widzimy w różnych kołach dyploma 
tycznych zdwojoną gorliwość ostatecznego wyja­
śnienia tej roli, jaką każde z państw interesowa­
nych w sprawie wschodniej odegra w tym wielce 
ciekawym areopagu. Kurjery wiozący własnoręczne 
listy monarchów krzyźnją się w drodze z dążący­
mi w specjalnych misjach ministrami i nadzwyczaj 
nymi pełomocnikami, Pisano już wiele o misji Ma- 
rinowicza w Petersburgu. Nie ulega już wątpliwo­
ści, że pełnomocnik Serbii wyjechał do stolicy car­
skiej po to tylko, aby przebłagać gniew carski, 
tak  dosadnie wyrażony w mowie, którą miał Ale­
ksander II. w Moskwie. Wyjechał on w tej samej 
chwili, kiedy resztki armii serbskiej otrzymały 
rozkaz wymarszu nad Driuę. Moskwa podstępną 
gospodarką swoją w Serbii zrujnowawszy do szczętu 
siły i zasoby tego kraju, niedość jeszcze dowierza 
nawet tym szczątkom i pragnie usunąć je dalej od 
przyszłego teatru wojny z Turcją, lecz i to jesz­
cze dla niej za mało: wszak u steru jeszcze stoi 
gabinet omladinistowski, mający więcej samodziel­
nych aspiracji, niż wszelki inny; stanąć on może 
w poprzek planom carskim: precz więc z nim, ho 
Serbja jest już przeznaczona stać się gubernią cara­
tu ; rządzić nią będzie tymczasowy prokonsul, czyli 
nadzwyczajny komisarz. P. Marinowicz spodziewa 
się, że ten wyrok da się złagodzić. Bardzo o tem 
wątpić się godzi.

Czy zaś dla Czarnogóry będą jakie względy?
Tajny radzca moskiewski Stefan Fedorowicz 

Paniutin wracająe do Moskwy, otrzymał od ks. Mi­
kołaja do cara Aleksandra pismo, w którem ksią­
żę dziękuje Moskwie za dowody sympatji, okazy­
wane Czarnogórze przy każdej sposobności. W  pi­
śmie tem zastanawia się książę nad rezultatami, 
jakie wynikną z „tej dla Czarnogóry zwycięzkiej 
wojny". Książe stara się dowieść, że rozwój rolnic­
twa i handlu przy obecnych granicach księstwa 
jest niemożliwym. Czarnogóra musi koniecznie do­
magać się kawału urodzajnego kraju. Książe prosi 
usilnie cara Aleksandra, aby się postarał o uwzglę 
dnienie tych słusznych żądań Czarnogóry na przy­
szłej konferencji. — Rząd czarnogórski wszedł w 
układy z Mirydytami. Dwóch znakomitych miesz 
kańców Kuczy służy za pośredników. Pod warun­
kiem, że Mirydyci przyczynią się do wypędzenia 
Turków z Albanii, chcą im Czarnogórcy odstąpić 
całą górną Albanię aż do Podgorzycy. Podgorzy- 
cę samą niemniej cały kraj pomiędzy tą  fortecą 
a Kuczą zamyślają Czarnogórcy zabrać dla siebie. 
Zredukowanie wojska tureckiego operującego prze­
ciw Czarnogórze, ułatwiłoby wykonanie tego za­
miaru. Jednakże należy wątpić, czy rokowania z 
Mirydytami doprowadzą do jakiego rezultatu. Na­
czelnik Mirydytów jest człowiekiem chwiejnego 
charakteru, a w jego otoczenia co do tej sprawy 
najmniejszej nie ma zgody.

Nieskończenie wszakże ważniejszą od obu po­
wyższych misji jest misja markiza of Salisbury, na 
którego teraz zwrócone są oczy wszystkich polity­
ków. Z telegramów l ostamwn
tecznie znaną już je s t czytelnikom marszruta, któ 
rą  odbył i jeszcze odbędzie ten nadzwyczajny peł­
nomocnik angielski. Bismark dla widzenia się z nim 
przyspiesył swój przyjazd do Berlina, a nim Salis­
bury mógł się widzieć z kanclerzem niemiekim a 
następnie z cesarzem Wilhelmem, musiała się wpierw 
odbyć dwukrotna konferencja między temi dwiema 
ostatniemi osobistościami. O pobycie jego w Pary­
żu d. 20. b. m. tak piszą : „Markiz Salisbury przy­
był tu dziś z rana z żoną, starszym synem 
ką; zatrzymał się w poselstwie angielskiem. W  to­
warzystwie jego znajdują się oprócz tych, jeszcze 
czterej sekretarze: pp. Northcote, Currie, Lee 
Hozier. Markiz miał już dziś długą naradę z k 
Decazes, a wieczorem wyjeżdża do Berlina i W ie­
dnia. Podług Patrie zadaniem jest jego przekonać 
gabinety paryski, berliński i wiedeński, że Anglia 
zamierza trzymać się czysto obronnej polityki, i ź« 
tylko w skutek wyzywającego zachowania się Mo­
skwy, zmuszoną została de przygotowań wojennych, 
że tak przed tem jak teraz działa tylko w intere­
sie utrzymania pokoju i największą przykłada wa­
gę do tego, aby cel ów osiągnąć w porozumieniu 
z Francją, Niemcami i Austro-Węgrami."

Patrie ma słuszność, chociaż wszystkiego 
nie wypowiada. Zadaniem Salisburyego zazna 
czyć warunki, przy których Anglia zachowa neu­
tralność wobec Moskwy z Turcją. Neutralność 
ta będzie zachowaną dopóty, dopóki Konstanty­
nopol nie będzie zagrożony. Ale pytanie, kiedy 
Anglia uzna stolicę Turcji za zagrożoną. Te je- 
dynaście punktów, któremi Moskwa zabezpieczyć 
chce reformy i samorząd prowincji słowiańskich, 
nie wyprowadzą Anglii z roli neutralnej. Lecz 
gdy Moskwa przystąpi do okupacji Bułgarji, An­
glia wyprowadzi swą flotę w Dardanele i zajmie 
Konstantynopol. Że zaś Moskwa powołuje i Au­
strję do współudziału, wyznaczając jej Bośnię, 
przeto lord Salisbury potrzebuje stanowczego 
zbadania istotnych zamiarów nietylko gabinetu 
wiedeńskiego, ale też i berlińskiego, na którego 
opinię oglądać się muszą we Wiedniu. Tak więc 
przedmiotem misji pana markiza jest ni mniej 
ni więcej, jeno podział Turcji.

Do takiej misji skłoniła rząd angielski świa­
domość ostatecznych zamiarów moskiewskich, 
którą stwierdził ogłoszonemi już depeszami. 
Mamy teraz przed sobą dwa nowe tego rodzaju 
dokumenta: list i depesza Gorczakowa do Szu- 
wałowa. Kanclerz moskiewski starając się uspo­
koić Anglię co do szczerości zamiarów swego 
rządu, zdaje się radzić jednocześnie, aby Anglia 
przestała trzymać się uporczywie litery traktatu 
paryskiego i w zgodnem porozumieniu z Moskwą 
załatwiła sprawę wschodnią. List jego tak brzmi:

Ekscelencjo' Z ostatniego listu pańskiego 
widzę z wielkiem zdziwieniem, że idea o żądzy 
naszej posiadania Konstantynopola i mara te­
stamentu Piotra W. ciągle jeszcze zajmuje nie­
które umysły w Anglii. Przyznać się muszę, że 
myślałem, iż te niewiarogodne plotki (vieilleries), 
które łączą, ze zdobywaniem Indyj przez Moskwę, 
liczą się już do mitów politycznych. Ileż razy 
carowie moskiewscy publicznie oświadczali, że 
do polityki ich wcale nie należy myśl o aneksjach 
w Turcji, że nie wiedzieliby sami co z niemi ro­
bić, i że utrzymanie statu quo na Wschodzie by­
łoby najlepszą ze wszystkich politycznych kombi 
ncyj? Według naszej formy rządu, s ło w o  w ł a ­
d z y  n i e  j e s t  b y n a j m n i e j  z a l e ż n e m  
od u p o d o b a n i a  w i ę k s z o ś c i ,  n ie  j e s t  
o d w o ła ln e m  p a r la m e n ta r n e m  o ś w ia d ­
c z e n ie m .  Słowo to wiążc osobiście władzcę. 
Zresztą kiedyż czyny nasze kłamały słowom ? 
Jeżeliby Moskwa miała myśli zaborcze, czyniła

by "tożsamo, co czynią aneksyjne państwa: przy­
gotowałaby się w cichości i wystąpiłaby czynnie 
przy lada sposobności.

Nie miałaż ona sposobności po temu w r. 
1829, 1848 i 1870, kiedy uwaga państw i ich 
armie gdzieindziej były żaangażowane ? Jakież 
dowody naszej bezinteresowności mamy złożyć 
ministrom angielskim ? Czy takie, co nie na cno - 
cie politycznej (non pas sur la rertue politujut) 
ale na rozumie i zdrowym zasadzają się rozsąd­
ku? Jeżelibyście chcieli na chwilę zapomnieć, że 
jesteście Anglikami i postawili się na stanowi­
sku moskiewskiem, czyli byście z ręką na ser­
cu mogli doradzać rządowi cesarskiemu dążyć 
do posiadania Konstantynopola ? Odpowiedź nie 
może być wątpliwą. Czemuż więc przypisujecie 
nam mniej zmysłu praktycznego, aniżeli sobie?

Jedyną racjonalną kombinacją dla interesów 
moskiewskich było, pozostawić klacze do Czainego 
morza w rękach za słabych, ażeby zamknąć Mo­
skwie tę drogę handlową i zagrażać jej bezpie­
czeństwu. Rządy tureckie odpowiadały temu pro­
gramowi. Czy to jest więc naszym błędem, jeżeli 
Turcy tego nadużyli, robiąc panowanie swe dla 
poddanych chrześciańskich nieznośnem ? Czyż się 
polityka angielska nie przyczyniła do tego, podże­
gając nieufność Porty kn Moskwie własną rywali­
zacją i pomagająe Porcie do uczynienia przemocy 
jedyną podstawą swej potęgi?

Istotnie jest to zatrważające, widzieć dwa pań­
stwa, które w połączenia mogłyby kwestje euro­
pejskie według własnych rozstrzygać korzyści, jak 
się nawzajem niepokoją antagonizmem, polegającym 
na samych uprzedzeniach i nieporozumieniach.

Rezultaty tego są namacalne. Odbija się to 
nawet w publicznej opinii Anglii, a jeszeze z wię­
kszą słusznością w narodowych i chrześciańskich 
uczuciach Moskwy, która z dotyczącemi krajami 
zanadto związana jest węzłami sąsiedztwa i innemi, 
ażeby się miała ograniczać na akademicznych sym- 
patjach.

To nakłada aa cara obowiązki, od których 
J. C. Mość usunąć się nie może. Te obowiązki je ­
dnak ma także cała cywilizowana Europa. Któż 
przeszkadza Anglii przyłączyć się do nas w obro 
nie chrześcian i dla podziału pomiędzy siebie ich 
wdzięczności i sympatji ? Kwestja wschodnia nie 
jest tylko kwestją moskiewską ; w niej schodzą się 
interesa europejskiego pokoju, zgody, powszechnego 
dobrobytu, ludzkości i cywilizacji chrześciańskiej.

Czyż nie ma dość miejsca Anglia przy boku 
Moskwy? Czyż nie zaprosiliśmy jej do tego, gdyśmy 
zachęcali do wysłania floty jej do cieśnin ? Jakąż 
trzeba więc jeszcze złożyć porękę, że nie mamy 
żadnych pretensyj do wyłącznego posiadania Kon­
stantynopola ?

Car w tej myśli wyraził się do lorda Loftusa 
jasno i z lojalnością swego monarszego słowa.

Ambasador Anglii z pewnością poda o tem 
sprawozdanie.

Jeżeli to zapewnienie powtórzyć trzeba, to 
uczyń pan to, kochany hrabio, w jak najpozytyw- 
niejszy sposób. Bądź pewny, że będziesz w tym 
razie wiernym tłumaczem intencyj naszego Najja­
śniejszego monarchy.

Przyj m pan i t. d.
Książę Gorctakow.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z dnia 23. b. m., początek o go­

dzinie 7. wieczorem, przewodniczy dr. Jasiński.
Prezydent zawiadamia, że przedstawiony jest 

w sprawie lwowskiego uniwersytetu naglący wnio­
sek , podpisany przez trzydziestu członków, a 
'ttM.mian.ia. aa.at^ęują.cego :

„Z uwagi na kilkakrotnie już odzywające się 
głosy w Radzie państwa, niemal wzywające c. k. 
rząd do zniesienia uniwersytetu lwowskiego; a 
przeważnie z uwagi na zapadłą w komisji budże­
towej Rady państwa dnia 12. b. m. uchwałę nie­
korzystną dla uniwersytetu lwowskiego, — wnosi­
my; Świetna Rada miejska uchwali:

1) Wnieść memorjał do ministerstwa oświaty, 
wykazujący nie tylko prawo nasze, ale i niezbę­
dną potrzebę utrzymania c. k. uniwersytetu lwow­
skiego, co więcej niezbędną dla kraju potrzebę u- 
zupełnienia ouegoż wydziałem lekarskim w myśl 
dyplomu cesarskiego z dnia 21. października 1784.

2) Wypracowanie tego memorjału porucza się 
magistratowi i sekcji piątej Rady miejskiej."

P. M a d e j s k i  w imieniu wnioskodawców u- 
sprawiedliwia nagłość powyższego wniosku. Wnio­
sek Suessa w komisji budżetowej Rady państwa, 
zapowiadający nowe nieprzyjazne zamiary wzglę­
dem uniwersytetu lwowskiego, w najwyższym sto­
pniu oburzył cały nasz kraj. Obowiązkiem naszej 
gminy jest odeprzeć niesłuszną tę napaść i wyka­
zać, że rząd nie czyni z własnych funduszów ża­
dnej ofiary dla naszych uniwersytetów. Rząd za­
brał ogromne majątki, które powstały z darów i 
zapisów, a które przeznaczone były na cele nau­
kowe: dając więc na uniwersytety, zwraca to tyl­
ko, co się im prawnie należy. We Lwowie zabrał 
rząd fundnsze popijarskie i pojezuickie, któremi u- 
posażono uniwersytet iwowski, i wcielił je do fun­
duszu naukowego. Przez lichą administrację rządo­
wą uszczuplone, wynosiły one w chwili ich zabra­
nia jeszcze 1,200.000 złotych polskich. Uniwersy­
tet jagielloński posiadał jeszcze przed 1815 r. nad­
zwyczaj bogate uposażenie. Dobra jego były poło­
żone we wszystkich trzeeh zaborach: obliczano je 
na 14,763.000 złp., w samej Galicji dobra te wy­
nosiły przeszło 5,250.000 złp. Rząd sprzedał nie­
ruchome dobra uniwersytetu jagiellońskiego za 
2,500.000 złp. i wcielił tę kwotę do tak zwanego 
„Stiftungsfond", z którego dochody przeznaczają 
się na zakłady naukowe. Rząd wreszcie austrjacki 
nigdy nie zaprzeczał temu, że majątki zabrane sta­
nowiły własność uniwersytetu jagiellońskiego. Z po­
wyższego widzimy, że galicyjskie uniwersytety nie 
powstały z darów rządu państwowego. Czyż wobec 
tego poważyłby się rząd znieść uniwersytet lwow­
ski ? Może frekwencja jego jest za mała ? Mam cy­
fry dokładne z całego szeregu la t od 1860 r. Nie 
będę ich przytaczać, ale mogę zapewnić, że liczba 
słuchaczy w uniwersytecie znacznie wzrasta z ka­
żdym rokiem; w 1860 r. było 585 słuchaczy, w 
tym roku zapisało się 966 uczniów, a zapisy jesz­
cze się nie ukończyły, gdy ściągałem potrzebne 
daty Wreszcie jakiem prawem Rada państwa mo­
że mówić o zamknięciu uniwersytetu we Lwowie, 
gdy przed dwoma laty uchwaliła założenie uniwer­
sytetu w Czerniowcach? Czyż można to miasto, 
mające wszystkiego 34.000 ludności, położone jako 
punkt centralny w kraju, ludność którego wynosi 
zaledwie półmiliona, porównywać ze Lwowem, ma­
jącym 100 tysięcy ludności i będącym stolicą pię- 

’ pół milionowego kraju ? Gdyby nawet uni­
wersytet we Lwowie nit istniał, to należałoby go 
założyć. Nie chcę czynić zarzutu ministerstwu, że 
założyło uniwersytet w Czerniowcach. Stwarzać 
nowe zakłady jest powinnością ministerstwa; smu­
tna byłaby jednak rzecz, gdyby rozpoczęło znosić 
istniejące już zakłady. Gdyby rząd na serjo po­
myślał o zniesieniu uniwersytetu we Lwowie, prze­
kona się wówczas, że cały kraj zaprotestuje prze­
ciwko temu jak jeden mąż (brawo!). Reprezentacja 
stolicy powinna już teraz zastrzedz się przeciwko 
nieprzyjaznym zamiarom dla naszego uniwersytetu, 

tych to powodów wnoszę nagłość wniosku (bra-
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gramów 6 zł. 35 c.; kukurudzy —•— kilogramów 
—  zł. — c.; fasoli 78-—  kilogrm. — zł. —  c.; ziem­
niaków 80 — kilogrm. 2 zł. 69 c.; siana 100 kilo 
2 zł. 27 c.; słomy 100 kilo 1 zł. 62 c.; metr kub. 
drzewa twardego 4 zł. 20 c.; miękkiego 3 zł. 05 c. 

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 25. listopada 1876.
W iedeń d. 23. listopada. Na dzisiejszy targ 

dowieziono cieląt 2770 — zabitych wieprzów — 
631 zabitych owiec — 339 jagniąt. — 1446 ży­
wej nierogacizny — 3970 żywych owiec.

Cielęta płacono 25 zł. do 54 zł. — zabite 
wieprze 44 zł. do 52 zł. — zabite owce 22 zł. 
do 38 zł. — jagnięta za parę 5 do 12 zł. — ży­
wa nierogacizna 32 zł. do 52 zł. — żywe owce 
węgierskie 30 zł. do 36 zł. — moskiewskie 28 zł?  
do 38 zł. Targ żywe owce z powodu mniejszego 
spędu był ożywiony.

Wilhelm Amirowicz. 
Caffe-Stierbock.

wo ogólne!). Nagłość wniosku uchwalono jednogło­
śnie, wniosek zaś sam przyjęto bez dyskusji i tak­
że jednogłośnie.

Przystąpiono następnie do porządku dziennego.
Do komisji opiekuńczej funduszu Stanisława 

Gosiewskiego wybrano trzech członków: hr. Rnssoc- 
kiego i pp. Bałutowskiego i Reissa.

W  sprawie sprzedaży parcel Hotelu Angiel­
skiego uchwalono zerwać rokowania z Towarzy­
stwem przemysłowem i rozpisać nową licytację. 
Sekcji zaś polecono, na wniosek p. Zacharjewicza, 
zbadać, czy nie moźnaby przy zawieraniu kontrak­
tu sprzedaży, dozwolić na otworzenie przechodu z 
ulicy Karola Ludwika na ulicę ilejera.

W  skutek licytacji, przeprowadzonej celem za­
bezpieczenia dostawy strawy gotowanej, chleba i 
słomy na pościel dla aresztantów miejskich w r. 
1877, przyjęto co do strawy gotowanej ofertę p. 
Pretza po 4 99 cent, za porcję; co do chleba — 
również ofertę p. Pretza po 5’20 c. za 10 dekagr.; 
co do słomy ofertę p. Jakóba Nagła po 172  c. za 
kilogram.

Na wniosek ks. Z a b ł o c k i e g o ,  uchwalono 
przedłużyć stypendjum Michałowi Kosowbinkowi, a 
nadać nowe stypendja Iwanickiemu Marjanowi, Tel- 
kowi Filomenowi, Piehnowskiemu Józefowi i Pel- 
manowiczowi Hilaremu. Również uchwalono nadać 
stypendjum Marjannie Kujak.

Spadłe śniegi sprawiły w lasach miejskich zna­
czne zniszczenie. Dla oczyszczenia od śniegu i ze­
brania złamanego drzewa trzeba było wydać 5900 
złr. Z tego powodu komisja zarządu dóbr miejskich 
prosi o otworzesie kredytu powyższej kwoty; zwrot 
jej nastąpi ze sprzedanego drzewa.

Wreszcie odrzucono jeden rekurs w sprawach 
budowniczych.

Posiedzenie publiczne zamknięto, ponieważ nie- 
ukończonem jeszcze zostało obsadzenie posad nau­
czycielskich, co się już odbyło na poufnem posie­
dzeniu.

Teterw i ostatnie wiomości.
W piątek późnym wieczorem osobnym po­

ciągiem przybył minister angielski, Salisbnry do 
Wiednia z całą swą rodziną, tj. z żoną, córką i 
dwoma synami, jako też i z 4 sekretarzami i 
liczną służbą. Odbywa on tę podróż jak gdyby 
jechał do objęcia wielkorządztwa Stambułu. Jak 
twierdzą ma on w Konstantynopolu pozostać, 
uawet w razie wybuchnięcia wojny i ztamtąd 
kierować sprawą wschodnią, mając obszerne peł 
nomocnictwo. Jest on ministrem dla obu Indyj, 
więc sprawa wschodnia jako związana z kwe- 
stją środkowej Azji i Indji, znajdzie w nim bie­
głego dyplomatę.

Pomimo twierdzenia dzienników wiedeńskich, 
że za pośrednictwem markiza Salisbury już się 
porozumiały z sobą Anglia i Niemcy, i Anglia przy­
stanie na okupację moskiewską Bułgarji do pe­
wnego, oznaczonego terminu, trudno wierzyć, a- 
żeby to porozumienie przyszło do skutku. Praw 
dziwszą zdaje się być wiadomość, że Salisbury 
miał przyjść do przekonania o ściśłem bardzo 
porozumieniu między Niemcami a Moskwą. Po­
twierdzać się zdaje tę wiadomość i następujący 
telegram z Berlina:

B erlili d. 25. listopada. Z Londynu 
piszą do „National Ztg.“ (organu rządowego 
stronnictwa), że tamtejszy poseł turecki, Mus- 
surus basza udzielił angielskiemu minister­
stwu notę, wyrażającą nadzieję Porty, iż mo­
carstwa, gdy będą obradowały nad parys­
kim traktatem, nie będą naruszać powagi 
rządu i właściwości administracji tureckiej, 
mając na względzie ogólne reformy, które 
polepszą los i zrewoltowanych prowincyj.

„National Zeitung" czyni uwagę, że je­
śli taka nota udzieloną została i niemiec 
kiemu rządowi, to wiarygodną staje się wia­
domość, że ministerstwo spraw zagranicznych 
usuwa się od wszelkich znoszeń z Edhamem 
baszą.

Musiały więc stosunki między Berlinem i 
Petersburgiem zajść daleko, jeźli w Berlinie tak 
traktują reprezentanta Turcji.

W Izbie węgierskiej nie ustają podejrzenia, 
iż gabinet wiedeński przychylną Moskwie prowa­
dzi politykę. Z tego powodu przy ogólnych roz­
prawach nad budżetem na rok 1877 postawiła 
tam opozycja wniosek odmówienia budżetu. Oto 
co telegrafują:

Z P e s z tu  d. 25. listopada; W dalszych 
rozprawach nad budżetem Simonyj zbijał 

‘ wywody Tiszy w sprawie wschodniej, lecz 
. w końcu cofnął swoje daleko idące wnioski. 

Mocsary przemawiał za przyjęciem przez 
Izbę wniosku swego, odmówienia minister­
stwu budżetu. Tisza odpowiadał rozdrażniony 
na zarzuty Mocsaryego, co znowu spowodo- 

! wało Mocsaryego do zrobienia zarzutu, iż 
l Tisza dopuszcza się grubiaństwa. Prezydent 

przywołał Mocsaryego do porządku, a Izba 
• uchwaliła później znaczną większością gło­

sów przejść do rozprawy specjalnej na pod­
stawie projektu budżetowego.

Powtarzać się będą te spory, i przy specjal­
nej debacie będzie opozycja stawiać znowu wnio­
ski odmówienia pojedynczych części budżetu.

W piątek wyprawili bonapartyści skandal 
między sobą w Izbie deputowanych. Frakcja bo- 
napartystów liberalnych, godzących się z repu­
bliką, na których czele stoi książę Napoleon, 
kłóciła się z frakcją bonapartystów konserwa­
tywnych, ultramontańskich, lub szukających o- 
parcia w- duchowieństwie katolickiem. Oto co do­
nosi telegram;

W ersa l d. 25. listopada. Do namię­
tnych scen przyszło wczoraj w Izbie depu­
towanych. Książę Napoleon miał energiczną 
mowę przeciw' stronnictwu klerykalnemu. 
Keller [bonapartystaj protestował przeciw 
doktrynom księcia. Inny bonapartysta Dre- 
olle zarzut mu uczynił z tego powodu, iż 
jest oszczercą cesarstwa. Wszczęła się wrza­
wa między bonapartystami, tak, iż prezydent 
kilku z nich musiał przyzwać do porządku. 
Rozgniewany Tristan Lambert zawołał: Niech 
żyje cesarz! — za to Izba uchwaliła mu 
naganę!

Senat dokonał wyboru dwóch dożywo­
tnich senatorów. Wybrał monarchistę Ches- 
nelonga i umiarkowanego republikanina, Re- 
nouarta.

Jak w Moskwie szanowane są umowy pry­
watne i wynikające z nich prawa i obowiązki, 
dowodzi nailepiej następujący ukaz :

P e te r sb u r g  d. 25. listopada. Wyszedł 
carski ukaz, ogłoszony w „Prawitelstweunym 
Wiestniku* do zastanów enia pociągów 
towarowych i ztąd wynikających zwłok w 
dostawie się odnoszący. Ukaz uwalnia od obo­
wiązku i odpowiedzialności przed sądami te 
osoby, które nie mogą w umówionym termi­
nie bez własnej winy dostawić towaru, cho­
ciaż się do tego zobowiązały.

P e t e r sb u r g  d. 25. listopada. „Prawi- 
telstwienny Wiestnik“ ogłasza ukaz carski, 
iż od 1. stycznia v. s. ma być cło płacone 
w złocie, lub w kuponach od gwarantowa­
nych obligacyj, na zagraniczną walutę w zło­
cie płatnych.

W ied eń  d. 11. listopada. Od minister­
stwa rumuńskiego nadeszła tu nota wysłana 
do gwarantujących mocarstw, zapytująca, co 
Rumunia uczynić ma, gdyby Moskwa zarzą- 

Idziła przemarsz wojsk swych przez rumuń­
sk ie  terytorjum?

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Dziś po raz trzeci już przedstawiona będzie 

„Emigracja chłopska" Auczyca; pierwsze jej przed­
stawienie w piątek udało się wybornie i ogólne 
jyednało uznanie autorowi, którego wywoływano. 
Kto nie zna stosunków naszego ludu, tego niepo­
spolity utwór ten może z niemi dokładnie obzuajo- 
mić; nikt zdaje się nie zna ich lepiej od p. An- 
czyca. Obszerną ocenę „Emigracji" podamy w na­
stępnym numerze gazety, tu nadmieniamy tylko, że 
artyści, jak p. Zamojski (w roli eks-żołnierza) i pp. 
Fiszer i Skalski w roli żydów, mają w tej sztuce 
bardzo wdzięczne pole do popisu. Amatorowie więc 
podobnego rodzaju kreacyj na scenie, bawili się na 
przedstawieniu „Emigracji" wybornie.

— Odpowiedź Dziennika Polskiego na naszą 
wzmiankę wczorajszą o ostatnim występie p. Ra- 
verty dowodzi tylko, że jego recenzent nie był na 
przedstawieniu, i że jeszcze dotąd nie poznał się 
sam na sobie, przypisując sobie jedynie wszelką 
kompetencję sądu.

—  T o w a r z y s t w o  ł y ż w i a r z y .  W nie­
dzielę dnia 26. (dziś) listopada b. r., odbędzie się 
na nowo urządzonym stawie „Szumanówce* uroczy­
ste otwarcie ślizgawki z muzyką wojskową 55 puł­
ku hr. Gondrecourt. Początek o godzinie 2. po po­
łudniu.

— Podaliśmy onegdaj wiadomość o zaczadzeniu 
na śmierć dwojga młodych ludzi w jednym z tutej­
szych hotelów. Dobyto się do ich pokoju we wto­
rek rano, a jak opowiadają, zaczadzenie nastąpić 
miało jeszcze w nocy z soboty na niedzielę. Przez 
całe dwa dni leżały więc trupy w pokoju, a być 
może, gdyby daną była pomoc zaraz rano dnia 
następnego, nie byłoby przyszło do katastrofy; ale 
nikt widocznie nie zwracał na to uwagi, że w je ­
dnym z zajętych przez gości numerów nie ma ża­
dnego ruchn, że nikt ani tam nie wchodzi ani nie 
wychodzi z tamtąd.
— W  celu udzielenia przytułku miejscowym ubogim 

nie mającym mieszkania stałego, urządziła gmina mia­
sta Lwowa przytuliska ogrzewane dla każdej płci 
osobno, mianowicie: dla mężczyzn w oficynach pod 
nr. 19 przy ulicy Kleparowskiej na przedmieściu 
Krakowskiem na czas sześciu miesięcy, t. j. od 1. 
listopada b. r. aż do kofica kwietnia 1877, zaś dla 
kobiet na tenże sam czas w oficynach realności pod 
nr. 36 przy ulicy Zamarstynowskiej na przedmie­
ściu Żółkiewskiem.

—  Zeszłej niedzieli zapomniał ktoś w bazarze 
p. Friedmana, w' Rynku, książkę do nabożeństwa, 
gdzie ją  sobie odebrać może.

—-. Otrzymaliśmy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie: „Z powodu ustanowienia ze stro­
ny dyrekcji kancelarji Wydziału krajowego uciążli­
wych i niewykonalnych warunków przy dostawie­
niu potrzebnych dla Wydziału i sejmu druków, 
właściciele tutejszych drukarń postanowili nie przed­
kładać żadnych ofert o dostawę tychże druków.

—  Przemysł studziennych, t. j. kopanie i bu­
dowania studzien, tudzież kładzenia rur podziem­
nych, zaliczony został do kategorji zarobkowości 
koncesjonowanych. Uzyskanie koncesji na tę za- 
robkowość uczyniono zawisłem od przymiotów wy­
maganych w §. 18. ust. przem. tudzież od wyka­
zania praktycznego uzdolnienia do zawodu, naby­
tego przez rzeczywiste zatrudnienie przy tern rze­
miośle. Rozporządzenie to jednak nie odnosi się 
do przemysłowców, już prawnie upoważnionych do 
wykonywania przemysłu studziennych, i takowy 
wykonywujących. Magistrat polecił komisarjatom 
dzielnic, czuwać nad tem, aby osoby nieupoważnio­
ne przemysłu tego nie wykonywały i zawiadomił o 
rozporządzeniu tem korporację budowniczych, wy­
powiadając zarazem zdanie, iż przemysłowców tego 
zawodu najstosowniej byłoby przyłączyć do korpo­
racji budowniczych, cieśli, murarzy i kamieniarzy.

— Z powodu specjalnego wypadku orzekła 
sekcja II. Rady miejskiej, zgodnie ze zdaniem ko­
misji prawniczej i z wnioskiem magistratu, że za­
kłady kąpielowe zimnej wody nie ulegają czynszowi 
miejskiemu, jak  miasto Lwów na podstawie daw­
nych przywilejów od łazienek pobiera.

— Ks. Michał Dąbrowski, proboszcz w Pomo­
rzanach w uznaniu długoletnich zasług koło dusz­
pasterstwa, został honorowym kanonikiem.

— W Stanisławowie dnia 28. b. m. o go­
dzinie 7. wieczór, odbędzie się w sali kasynowej 
staraniem Towarzystwa pedagogicz. stanisławosk. 
wieczorek myzykalno-deklamacyjny, ku uczczeniu ro­
cznicy śmierci Adama Mićkiewicza z następującym 
programem: 1) wstępne przemówienie, 2) o stano­
wisku Adama Mickiewicza w literaturze powszech­
nej (odczyt); 3) a) Agnus Dei (z Reąuiem) Yerdi, 
śpiew; b) cześć Mickiewiczowi, Nowakowski, śpiew; 
4) „Gra Jankiela" z pana Tadeusza (deklamacja).

G o spod arstw o , p r z e m y s ł i  h a n d e l .  
Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 

24. listopada 1876 roku : Pszenicy 71-30 kilogramów 
7 zł. 34 e.; żyta 67 80 kilogrm. 5 zł. 54 c.; jęcz­
mienia 58-— kilogrm. 3 zł. 73 c.; owsa 40 50 ki­
logramów 2 zł. 57 c.; hreczki 58- — kilogrm. 4 zł. 
43 c.; prosa 75-— kilogrm. 5 zł. 08 c.; grochu 1 
80- kilogrm. 6 zł. 01 c.; soczewicy 79-— kilo­

(Ty ZA o w jednej części nakładu numeru wczoraj­
szego wydrukowane.}

Wiedeń dnia 24. listopada. Izba odrzu­
ciła wszystkie wnioski, podczas rozpraw 
nad wnioskiem Gollericha stawiane, a wresz­
cie i sam wniosek komisji. Dalej usunęła z 
porządku dziennego projekt procedury egze­
kucyjnej, przekazując go komisji dla proce­
dury cywilnej, a petycję o nadużyciach przy 
wyborach w Dalmacji, odstąpiła rządowi do 
zbadania. Minister podczas rozpraw przyrzekł, 
że gdyby istotuie nielegalnie postępowano, to 
każę komisji, z ministerstwa wysłanej, śledz­
two prowadzić.

Wiedeń dnia 24. listopada. Konferencja 
frakcji centralistycznych odbędzie się w po­
niedziałek. Zaproszeni na nią ministrowie, 
przyrzekli przybyć.

W iedeń dnia 24. listopada. Przewóz 
osób na kolei Podwołoczysko-Odeskiej jest 
zastanowiony.

Zara dnia 24. listopada. Wczoraj w 
kurji najwyżej opodatkowanych wybrano 
trzech Włochów a siedmiu narodowców.

Petesbu rg dnia 24. listopada. „Gołos“ 
oświadcza się przeciw angielskiemu proje­
ktowi, ustanowienia europejskiej komisji w 
Konstantynopolu, uważając ją za bez celową.

Londyn dnia 24. listopada. „Times" 
zaprzecza pogłoskom giełdowym o dymisji 
DTsraelego, i o różnicy zdań między mini­
strami.

Rzym dnia 24. listopada. Umarł dziś 
książę Galliera.

Lwów, z Izby handlowej 25. listopada.
złr. w. a.

I. Akcje za sztukę 
(bez kup ma bieżącego.)

Kolej gal. Karola Ludwika . . 197 50
„ Lwow.-Czern. Jassy . . 109 __

Banku bip. gal. po 200 zlr. . . — __
„ kred. gal. po 200 zlr. . . 209 —

II. Listy zast. za 100 źłr.

200 -  
111 — 
216 — 
211 -

(bez kupona bieżącego.)
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 82 60

» u „ 4 pr. w. a. . . -----------
„ „ „ 5 pr. okres. . . 82 60

Banku bip. gal. 6 pr. . . .  85 75
Sal. zakł. kred, włość. 6 pr. . . 92 50

III. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego rolu. kredyt, za­
kładu dla Galicji i Bukowiny 6°/0 90 —
■Towarzystwa kred, miejs. 6%  w. a . --------

IV. Obligi za 100 złr.
Indemnizaeyjne galicyjskie . . .  82 —
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. . . --------
Losy miasta Krakowa . . . .  14 - -

„ „ Stanisławowa . . . 18 25

Kantor kom isowo-ekspedycyjny
eałozony w r. 1867 r. pod firm ą:

JACQUES ZEBAUME
w  Paryżu, 35. u l ic a  T rćv ise , 88'»8 2—7

uskutecinia w s z e l k i e  t r a n s p o r t  a  z a  u m i a r k o w a n ą  p r o w i z j ą  według 
cen oryginalnych, taryf bczpośreduisgo ruchu: na kolejach francusko - niemiecko- 

austijacko-rosyjskich. I  ta k :

5  k do B odów
k )  fr. 2<c.

: w dni 9 l42 fr. Oc. w dni 10 Ł *  * o - 5  g
S9 fr.25c. .  9 45 fr. 75 c. » 18

« "t l„ Krakowa |68 fr.25c „ 8 30 fr. 40 c- „ 36 £ o-g 2  c
j„ Lwowa 185 fr. 75 c. „ 19 i39 fr. 40 c. » 20 44 § .§ ,g "^-a  a -*

i  J !„ rodw»toczyska:95 fr. 0 c. » 10 -44 fr. 40 c. » 21
J  .

Dostawa pocztowymi pociągami z Paryża do miast powyższych trwa 4 do 5 dni.

P a nnaW do w a
bezdzietna, wieku 25 do 3 5 lat, którahy 
rozporządzając posagiem miernym 2 do 
3C0 ) zlr. zechciała wejść w związek mał­
żeński z urzędnikiem kawaler m, mającym 
la t 41, i stałego rocznego dochodu 900 złr.. 
raczy dotyczący łaskawy wniosek swój pi­
semny z dołączeniem fotografii i adresu 
odpowiedzi z wszelką ufnością w prawość 
charakteru petenta, najdalej do dnia 30. 
grudnia r. h. pod mianem: „ S .  I ) .  J .  
l i c z b a  9 0 0 “  poste restante we L w o ­
w i e  — nadesłać. 4428 2—2

Dotyczące korespondencję zostaną z 
wszelką przynależną częścią i dyskrecją na­
tychmiast odwrotną pocztą załatwione.

Oryginalne angielskie S i e c z ­
k a r n i e ,  S z a r p a c z e  i  S z a t k o -  
w n i c e  do buraków i kartofli wyrobu 
B c n t l i a l  A  C o . jako też t t i e h -  
m o n d a  A  C h a n d le r a  po zł. 45 
i wyżej, A p a r a tu  do zaparzenia 
sieczki, G n i o t k i  do zielonego i su­
chego słodu, P o m p y  c e n t r i f n -  
g a l n e  czyli korbowe do piwa i spi­
rytusu itp. M łyny*, S r o t o w n ik i  
z sitami po zł. 130 i wyżej, orig. an­
gielskie J .  B a  k i e r a  M ły n k i  do 
czyszczenia zboża, tudzież poprawne 
Nr. 3. 5. i 6. i pojtdyncze polskie zł. 
35 i wyżej, oryg. francuzkie S o r t o -  
w n i k i  do gatunkowania ziarna i od­
dzielania groszku i konkolu, P o m p y  
i S i k a w k i .  L o k n m o b i f e  i p a ­
r o w e  M ł o c a r n i e .  P ł u g i  i na­
rzędzia rolnicze.

M . H o f h e r r a  najnowsze c. 
k. wyłącznie uprz. i patentowane stałe 
i przewoźne K i e r a t y  i  M ło c a r -  
n i c  jakoteż M ł o c a r n i e  ręczne po

135 zł. i wyżej. Te maszyny są. w ich doskonałej i pojedynczej konstrukcji naj 
przedniejszego materjału nadzwyczajnie działające i trwałe i małej siły pociągo­
wej wymagające, przez żadną tutejszą ani angielską fabrykę nieprześcignione i te 
tu pod nazwiskiem angielskiem w handlu prowadzące a nie w Anglii tylko w 
Wiedniu itp. wyrabiane, są naśladowania od roku 1858. wynalazków i poprawek 
Jana M Hofherra.

Naprawy wykonują się w moim jak najlepiej urządzonym w a r s f a -  
c i e  r e p e r a c y j  fachowo i najtaniej, zdolnych, maaterów do reparacji ma zyu 
na miejscu, na żądanie wysyłam.

Oryginalne c z ę ś c i  s k ł a d o w e  do wszystkich maszyn i narzędzi, tak 
samo najlepsza o l i w a  i  r z e m i e n i  pierwszej jakości, są n mnie zawsze na 
składzie i po najumiarkowańszych cenach do nabycia.

Do wszystkich odemnie kupionych młocarń, mogą być najnowsze p r z y ­
r z ą d y  do młócenia koniczu, jak najtaniej sporządzone

lllustrowane prospekta na zadanie gratis.

R K I I E K 4 .
S k ła d  m a sz y n  i w a r s ta t  r e p a r a c y ju y

L W Ó W , u lic a  G r ó d e c k a  1.
—— — — Przy łaskawych odwidzinach upraszam dla uniknienia pomyłki zwr.i- 

eać uwagę na N r . 4 7 .  mego dom u, gdzie mieszkam i
__  skład mój utrzymuję. 4297 5—?

-A p t e k a

i P i o t r a  M i k o l a s c h a
i w  e  I . w  o  w  i  e

u trzym uje  główny skład na Galicję

i Kropli amerykańskich i Eliksiru
od bólu  zęb ó w

i H ip o lita  M ajew sk iego  z  W arszaw y ,
I które na wystawach w Petersburgu, Moskwie i Wiedniu nagrodami I 
I zaszczycone zostały. Oprócz w składzie głównym krople nabyć można I 
J także w aptekach pp. dr. Fi. Sawiczewskiego, W1. Redyka i J . Trsn- 
I czyńskiego w Krakowie; w Czerniowcach u J . 8chnircba, w Gnieźnie J 
) n P. Schumana; w Wiedniu n J. Peerhofera. 4599 2—O  n P. Schumana; w Wiedniu n J.

«XXXXXXXXXXX»

V. Monety.
Dukat h o le n d e rs k i ......................... 5 87 5 98
Dukat c e s a r s k i ....................... .....  . 5 92 6 5
N a p o leo n d o r......................................10 2 10 14
Półimperjał rosyjski .......................... 10 12 10 30
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1 68 1 80
Rubel rosyjski papierowy . . .  1 35*/a 1 55’/,
100 Marek niemieckich.......................  61 40 62 40
S r e b r o ..............................................  111 25 113 25
Kupony w s r e b r z e .......................  110 50 112 50

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE.
W  teatrze hr. Skarbka*

W  niedzielę dnia 26. listopada 1876.
O godz. 4. po południu.

Trójka hultajska
Krotochwila ze śpiewami w 3 aktach Nestroya, 

muzyka Mullera.

Początek o godzinie 4-tej popołudniu.
Dziś o godzinie w pół do 1-szej w południe „Pró­
ba muzyczna i koncert orkiestry wojskowej pułku 

ks. Holstein."

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

W  niedzielę d. 26. listopada 1876.
Po raz d rugi:

EMIGRACJA CHŁOPSKA
Obraz dramatyczny ludowy w pięciu aktach a 6ciu 
odsłonash, przez W ład. Ludw. Auczyca napisany, 
uwieńczony nagrodą na konkursie krakowskim r. 
1876. — Muzykę z motywów narodowych ułożył 

Fr. Słomkowski.
Nowe dekoracjie pęzla p. Dttlla. — Nowe kostiumy. 

Początek o godz. 7. wieczór.

83 50 
77 -  
83 50 
86 75 
94 —

91 20

83 — 
92 — 
15 50 
19 75

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 25. listopada 1876. 

godzina 10. minut 45 przed południem.
Akcje kred. 139.90. Anglo-anstr. 70. -
Unionsbank —.—. Yereinsbank. —.—
Kolei Kar. Lud. 198.50. Kolej połud. 79 25
Franko-austr. —.—. Losy tureckie. — ._
Losy z r. 1860 —.—. Oblig. indem. —
Staatsbahn 78.25. Wied. Tramw. _,__
Ostbabn - A • Napoleondor 10.08
jjubel papierowy Usposob. słabe.

WIEDEŃ 25. listopada 1876.
godzina 2. minut 12. po południu.

Akcje fran.-anst. —.—. Węgier, kred. 105.—
Angle-anstr. 71.25. Unionsbank 47.75
Kolej Kar. Lud. 198.—. Nordbabn 176.50
Kolej połudn. 79. - . Kolej Alfóld. 92.50
Kolej Elżbiety 136.75. Kolej Lw.-czer. 114.50
Węg. Nordostb. 87.50. Rndolfsbahn 101.50
Wiener-Bauges. —.—. Węg. Ostban. 27.—
Galie, indemniz. 82.75. Losy z r. 1864 134.--

Na Święta!
| wszystkie gatunki

K o m p o t ó w ,  
K o n f i t u r ,  
G a l a r e t e k ,  
S o k ó w

poleca 4436 2—6

! Jan BKflller,

„Pastylki piersiowe Aschego“
najlepszy, najpewniejszy środek przeciw
boln gardła, kaszlow i, chrypce, ka ta ­
row i itp. zalecone przez lekarzy śpiewa­
kom, aktorom , w ogóle moweom prawie 
niezbędne. Cena skrzyneczki 1 markę. 
Sk ład  we Lwowie w apt. Zygm. R uckera .

38S6 2 - ?

TRUMNY KRUSZCZOWE
z pierwteej uprzywilejowanej fabryki pań­

stwa auttryjakiego w Wiedniu. 
przewyższające znacznie pod względem w y­
trw ałości i trwałości wszelkie wyroby 
tego rodzaju ninych fabryk, dia tego też 
nieporównanie lepsze, są we wielkim w y­
borze po cenach fabrycznych do nabycia. 
Również m aterace, pod uszk i, kap y,
świece itd. 4374 2 - ?

Zamówienia telegraficzne usk, teeznieją
się natychmiast,

A. Opuchlak

|
»ooooooooooooooooo»oooę

Zupełna wyprzedaż

z opuszczeniem iD

p o łow y  cen  fa b r y c z n y c h
z p o w o d u  z w in ię c ia  | D

handlu galanterji i 
t o  w a r ó w  n o r y m t > e v g s l t i c l i  j “

MAURYCEGO BOSCH WITZA |
optyka, przy placu Marjackim, na rogu ulicy Kopernika

w e L W O W IE . I I
Zamówienia z prowincji załatwiają się najrzetelniej i I-I  

najspieszniej. 4441 2 - ?  | * |

K30«XXXXXXXXXXKXXXKXXXXKy

Franco-H. Bank —.—. Verkehrsbahn 77.—
Losy tureckie 12.—. Baubank-Act. — .—
Kolej państw. 261.—. Bankverein 55 .—
Wied. Bauver. — .— . Losy węgier. 67.25
Akcje kredytowe — .—. Marki niemieckie et. 62.20 
Rosyjski rubel papierowy 1.54.
Usposobienie: opokojne.

Berlin, 24. listopada. Russ. Banknoten 249.75. Cre­
dit. Act. 226.50. Lombarden 129.— . Galizier 80.75 
Staatsbahn — . —. Rumśtnier 12.— . Oesterr.-Bank- 
noteD 162.— . Usposobienie— .

ZN a d e s ła n e .

Doniesienie teatralne
Dyrekcja ruskiego narodowego teatru ma zaszczyt 
oznajmić P. T. Publiczności miasta Lwowa i oko­
licy, iż z dniem 28. listopada 1876 rozpoczyna 
cykl dramatycznych przedstawień w wielkiej sali 

„Domu Narodnego" i da
ty lk o  12 p r z e d s ta w ie ń  ' - g i g  

które będą się odbywać 3 razy tygodniowo.
Z przyczyny, iż tea tr tylko tak krótki czas prze­
bywać będzie we Lwowie i liczba przedstawień 
jest tak ograniczoną, ośmiela się przeto podpisana 
dyrekcja P. T. Publiczności do jak  najliczniejszego 

udziału zaprosić.
Z szacunkiem 

Teofila Romano wicz, 
dyrektorka rusk. nar. teatru. 

Bliższe wiadomości podadzą dzienne afisze.

Przepadł mi pies legawy, czteromiesięczny, ma­
ści siwej z czarnemi łatkami, przedne nogi czarno 
cętkowane.

Za zwrot lub wskazanie gdzie takowy się 
znajduje, wyznaczam 5 złr. nagrody.

Stanisławów dnia 25. listopada 1876.
Kolankowski.

N ajlepsze i n ajtań sze  
Z E G A R K I:

Srebrne ankry pojedyncze lub podw. z łańcuszkiem 
18, 20 do 25 złr.

Srebrne remontery pojed. lub podw. z łańcuszkiem 
20, 30 do 40 złr.

Złote damskie wyrzynane lub emailowane z łań­
cuszkiem 22, 26 do 30 złr.

Złote damskie wyrzynane z podwójną kopertą z
łańc. 35, 45 do 55 złr.

Złote męzkie remontery z pojedynczą lub krytą ko­
pertą z łańc. 50, 70 do 100 złr.

Gwarancja pięcioletnia. Listowne zlecenia wy­
konują i  taką sumiennością, jak gdyby kupujący 
był osobiście.

Ph. Fromm , fa b ryka n t zegarków
Rotbenturmstrasse 9. naprzeciwko Wollzeile 

w Wiedniu.

Dr. k. Dębicki
przez cztery lata a s y s t e n t  K r a ­
k o w s k i e j  k l i n i k i  c h o r ó b  
s k ó r n y c h  i  s y f i  l i t y c z n y c h ,
po dłuższym pobycie za granicą

esiadł w e Lwowie 
Ordynuje przy ulicy K a r o l a  L u ­
d w i k a  Nr. 3 3 .  II. p. od godz. 
12 — 1 przed połud. i 2—4 po poład.

astrachński, grubo ziarnisty, po­
leca fnnt cłowy po zł. 3 handel
Ł . P a c z e f ig k ie g o  w C z ern io w  - 
c a c h . 4373 2—3

a Gotową
Ż a ło b ę

poleca

Pomorska.l
ul. Hetmańska 6.

M e d y c y n y  i  c h ir u r g i i

Dr. Jakób Bierer
l e k a r z  k o l e j o w y

specjalista chorób tajemniczych i 
skórnych leczy takowe radykalnie. 

Mieszka przy placu Gołuchowskich
Nr. 3. Hotel „Tygrys“. 

Oidynuje od godz. 8. do 9. z rana i od 
3. do 4. z południa.

Dla ubogich bezpłatnie. 4246 8—?

e p i l e p s je

I
f i

|  s (padaczka) leczy lis to w n ie  lekarz 
A specjalny D r .  K  i  i  1 i  s  e h ,  

Neustadt. Drezden, (Sachsen).
3887 12- ?

8.000 skutecznie wyleczonych.



Zmiana lokalu.
Niżej podpisany zawiadamia niniejszetn 
Szan. P. T. Publiczność, że przeniósł swójSKŁAD
towarów blaszanych

z ulicy Jagielońskiej, d o  R y n k u  p o d  
1. <87, (dawniej handel zabawek Padneha).
gdzie prócz j f o t o w y c h  w y r o b ó w  
b l a s e a u y c h ,  przyjmuje wszelkie zamó­
wienia w zakres s z t u k i  b l a c h a r s k i e j  
wchodzące. 4462 2—6

pracownię swoją przeniósł 
również z pod 1. 8. p o d  1. 2 2  u l i c o  
J a g ie lo ń w k * .  gdzie tamż* wszelkie re­
peracje i zamówienia przyjmuje.

Dziękując Szan. P. T. Publiczności za 
dotychczasowe łaskawe względy, upraszam 
o takowe i nadal. Z uszanowaniem

J. JAREMKIEWICZ.

35^- Z Paryża znaczny transport « g <  

zupełnie nowej B I Ż t  T E R J I  c z a r n e j  c u  J a i s .  B i z a  
t e r j ł  naśladującej  z ł o t o  1 d r o g ie  k a m i e n i e .  Najwy­
kwintniejszych S Z A L I K Ó W  DAMSKICH w największym 
wyborze. Najmodniejszych M t t  l t l . A K Z Y  i  P A S K Ó W  

do nich C h a t e l a i n e s  1 P a s k ó w  do podnoszenia sukien. 
K R A W  A T Ó W  męzkich i ( a c h e u e z .  Nowych S Z P I -  

l .E K  do krawatów i G I  Z 1 K Ó W  do mankietów

otrzymał magazyn nowości
V. KACZANOWSKIEGO

HANDEL GALANTERYJNY
i M f f i ł H t t

w e L w o w ie .
rynku  róg H alickiej u licy l. 22.
.wiadamia uiniejszem Szanowny Pu­

bliczność, że otrzymał

z  B e r l i n a
w najw iększym  w yborze  
z u p e łn ie  now e łnjfty za­
częte, gotowe i  m onito­

row an e,
jako t o : przeszło 200 sztuk poduszek 
zaczętych powleczonych i gotowych, 
różnemi najnowszemi ściegami na 
kanwie. Peneloppe, J e n ry  i na su­
knie. robotą aplikacji, dyw any An- 
t ip e d ja , O rnaty, S tu ły , Lniubre- 
qneu, dzwonkoeiągi, kosze ścienne, 
szelki, cz .pki, pantofle i trzew ik i, 
podstawki, d rzym ki, to rby  myślłw 
skie, pasy do s trze lb , ho rdn ry  do 
dywanów i fotelów, na ręczniki, wi- 
szad la  na suknie, klucze i zegark i, 
na pu laresy  i ty to n ierk i, znaezki 
<lo książek, nacisk i do obcierania 
piór, m apy, w idoki itd. Jako też 
przybory do haftu, tj. p r a w d z i ­
w ą  b e r l i ń s k ą  w ł ó c z k ę ,  
deka 2ct., fllozella, pella, sznelka, 
Jedwab kordonkowy, haczki, w a­
łeczki stalowe, kościane i drewniane.

Zlecenia z prowincji uskuteczniają 
się odwrotną pocztą. 4422 2—6

we Lwowie w hotelu Angielskim .
Towary te odznaczają się dobrocią gatunku i gu­

stem, obok ceny w miarę wartości ja k  nijuiźszej, dla tego też 
ośmiela się polecić je  względom Szanownej Publiczności.

Poleca również: R ę k a w i c z k i  z najlepszych fabryk. 
K o ł n i e r z y k i  i M a n k i e t y  damskie i męzkie. P e r f n -  
m y ,  R y d l u  I W o d ę  h o l a ń s k ią .  W y r o b y  w k ó r r .a n e .
O o r s e t y  p a r y s k i e .  P a p i e r k i  wy łącznie ł r a n c n z k i e .  
Doświadczonej dobroci K a ł a m a r z e  m a g i c z n e  uiewyma 
gające wcale atramentu, obecnie po cenie 20prct. niższej od 
początkowej. 4 łl4  1—?

BUF" Rękawiczki uszkodzona przy przymierzania wymie­
niają się na nowe.

Listowne zlecenia załatw iają się odwrotną pocztą.

MAGAZYN dawniej J. KtHMAYERA
dziś pierwszego wiedeńskiego kupca

Wertheimer & Jonas,
2 3 ^  został zaopatrzony na porę zimową

w 1*1. A SZC Z E  aksamitne w cenie od 50 zł. do 120 zł., 
jedwabne watowane od 40 do 80 zł.

Ciepłe S c h lp a f c ln g  s u r d u t y  od 12 zł. do 50 zł. 
K a t a n k i  pokojowe od 5 do 20 zł.

| K O S T I U M Y  w wielkim wyborze Czarne do żałoby i do 
strojnego nbrania, jakoteż i kolorowe od 15 do 80 zł. 

F u t r z a n e  g a r n i t u r y ,  składające się z k o ł n i e r z a  i 
z a r ę k a w k a  od 10 do 50 zł.

O :em zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność 
4404 a_? Bronisław a K iilim ayer.

Z e  z b io r u  m a j o w e g o  1 8 7 6 .

Herbaty chińskie i karawanowe
w najprzedniejszych gatnnkach

poleca

, now o otw orzony

l i a n d e l

„ORION“
powszechne Towarzystwo ubezpieczeń bydła,

! koncesjonowane przez wysokie c. k. ministerstwo dekretem do 1. 12809, ubezpieczające: 
i bydło rogate, konie, osły, muły, bezrogi, owce i kozy, psv myśliwskie i pokojowe 
i ») w wypadku zarazy, sporadycznych chorób i na wszelki wypadek z wyłą- 

1I czeniem ognia, piorunu lub eksplozji;
| b) w czasie kwarantanny;

c) w wypadkach kastracji;
d) na wypadek odejścia podczas transportu na kolejach i okrętach parowych, 

na koniec
j e) konie wyścigowe, do polowania i pociągu, jakoteż psy myśliwskie na wy-
ipadek nieszczęścia podczas wyścigów, polowania lub dresury. Dyrekcja we Wiedniu,
! IX. Schlickgasse 6. Reprezentacja dla ks. Krakowskiego, Galicji i Bukowiny n J. K.
Lewickiego we Lwowie, przy ul. Teatralnej 16, gdzie wszelkie udzielają się infor- 

I macje. Rzetelnych ajentów poszukuje się. 4009 4—4

O p r a w d z i w y c h

W I L H E L M A
antiartretycznych i  antireumatycznyćh  4032II 2—6

k r e w  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h  z i ó ł k a c h ,
»awy praed^oba kUka.od .̂w j n“**‘ ‘" “ e‘i ek,„db'*a U*- i'*ik« : ' \v.*lWirnik?-w
aaesające tiótka aaitagoją »» miano środka lnoowcgu, doslare.a ou bowiem ror.oie tya.ace do­
wodów o swej oaca ôliwej skatecsnosei łi cierpienia reuraatjrciue I goscowe — jest to środek, 
do którego ucieka się tak bogi ty jak i biedny i anojdujo w nim pewna pomoc; środek, który po­
lecają w lana prsekonanm najiławnir:-: ----

Dr. Róder r- J-=- -

niyeio t,«

!»>• kr.;rłosotuflj' 
awago, gdji wiol

I .  Marszałkiewicza,
przedtem

Karola Schubutha

Dr. Bella preparaty
przeciw

przypadłościom osłabienia
a to : żołądka, osłabieniu nerwów i 
siły męzkiej itp. Preparaty te, uznane 
jako skuteczne i wzmacniająco dzia­
łające środki przeciw wymienionym 
cierpieniom, pomagają trawieniu w 
wysokim stopniu, polepszają soki, 
czyszczą krew, i objawiają swa błogą 
i wzmacniającą skuteczność na cały 
ostrój nerwowy w sposób zadziwia­
jący. Cena 3 zł. 50 c.

W yskok na gościee  
i reum atyzm ,

mocny, szybko i pewnie skutkujący 
środek, nawet na zastarzałe i upor­
czywe cierpienia, flakon cały po 1 zł. 
i 1 zł. 60 c. za zaliczeniem lub przy­
słaniem gotówki u<S . F e r n k o r n ,  
I .  G r i i n a u e r s t r .  5 8 ’ , " P a s  
s a n  (nad granicą Bawarji). 3395 3 - 6

_ ______ o szu stw e m .
Prawdziwe W i l h e l m a  autiartrytyczne i antireuuiatyezne krew oczyszcza­

jąc  ziółka otrzymać można tylko z międzynarodowej fabrykacji Wilhelma autiar 
trytycznych, antireumatycznyćh, krew oczyszczających ziółek w N e u n k i r c h e n  
pod Wiedniem, lub też na składach w dziennikach wskazanych.

P a k i e t  p o d z i e l o n y  n a  o a m  p o r c y j ,  przyrządzonych według le­
karskich przepisów, wraz z objaśnieniem sposobu użycia w rozmaitych językach 
1 z ł .  Osobno za stempel i opakowanie 1 0  ct.

Dla dogodności PT. publiczności, prawdziwe W ilhelm  i a n lia r try ty c z n e , 
an tireum atyezne k rew  oezyszezajace  z iółka otrzymać także można:

w e  L w o w ie ,

ulica Krakowska 1. 6.
1-601 H erbata kwiatowa . pół kil. zł. 3—  
2.— I Imperial . . . „ „ „ 4,

« „ n 3.— I Proszek herbacianny „ „ „ 1.20
S kład  filialny  herbat z magazynu C T raua we W iedniu

TCa ’ i ' ‘ pó1 ŁiL zL 4 *  l ^ansińska . . . .  pół kil. zł. 350
M dange  cesarska . „ „ „ 4 . - J Souchong . . . .  „ „ „ 2.60
S t a r y  R U M  b r e m s k i  i A K U  d e  G Q Ą  w butelkach i częściowo.

a s tra c h a ń s k i  prawdziwy pół kil. 4 zł. 4245 5 ~ ?
w o ły ń sk i najprzedniejszy pół kil. zł. 1.80.

Do c z y s z c z e n i a  k r w i
n a js to sow n ie jszym  i n a jszczegó ln ie jszym  śro d k iem  je s t

wzmocniony

Sarsaparilla Syrop
J .  H erbabnego .

Syrop  ten składa się z roślinnych, fcrew czyszczących i rozpuszczal­
nych  pierwiastków, przeważnie z korzeni Sarsaparyli, której szczególne, krew 
czyszczące własności uznane zostały przez wszystkich lekarzy. Syrop ten wy­
rabiany przez J . Herbabnego, jest na podstawie licznyeh doświadczeń, szcze 
gólnym, powoli rozpuszczającym się, bardzo mocnym, doskonałym i nieszko­
dliwym środkiem do czyszczenia i poprawy krwi.

Wzmocniony Saraaparillowy Syrop Herbabnego przyczynia się do cią 
głego odnawiania materji, do ruchu kiszek, działa skutecznie na powolne, 
łagodne trawienie, zarazem chłodzi, przyczyn ia  się do wydzielania soków 
w żtłą d ku , kistkach, wydziela iółć, powiększa w łagodny sposób czynności, 
skóry i nerek, niweczy wszelkie skutkiem wewnętrznego zapalenia powstałe 
chorobliwe objawy, wydziela wszelkie chorobliwo mocne pierwiastki, zepsute 
soki częścią zapomocą wypróżniania żołądka — że zaś gruczoły skórne i nerki 
otrzymują czynniki do wydzielania z krwi tętniczej, częścią zapomocą potów 
i uryny. Wzmocniony sarsaparilowy Syrop J . Herbabnego bywa więc z naj­
lepszym skutkiem używanym: przeciw zatwardzeniu, kongsstji, przeciw w szyst­
kim chronicznym wyrzutom skórnym, złośliwym  liszajom , przeciw długotrwa­
łym ropieuiom, złośliwym ranom, przeciw gościowi, reumatyzmowi i przeciw 
skutkom tychże, przeciw cierpieniom hemoroidalnym, przeciw zadawnionym 
chorobom sy fd itycznym , przeciw przerwom w krążeniu krwi i trawieniu, 
przeciw atakom krwi do głowy — zawrotom, przeciw zatkaniu żołądka, prze­
ciw puchlinie wątroby i śledziony, żółtaczce, skrofułom, chronicznej puchlinie 
gruczołów, przeciw cierpieniom nerwowym i przeciw słabościom kobiecym.

aszki 85  ct., przy przesyłce pocztą 15 ct. wię- 
3981 3—6

Cena oryginalnej 
cej za opakowanie.

Central V ersendungs-Depot iu W ien J. H e r b a b s i y ,
Apotpeker „zur Barm herzigkeit1' Wien N enbau, K aiserstras

Sk ła d  we Lwoie w aptece Z. R u e k e r a ,  pod „srebrnym  
orłem*, w Drohobyczu w apt. L . Dobrzanieckiego.

.ił.wej Zawałkie«ies apt., 
ria J. Trnueayn.ki apt., w I

leidetaekka, w Rud
apt., w Łeaaowie W. Wojtynkiewica apt., w Sambora. Pielr C 
r.wiea apt., w Sadogóra. Damian Rubin.wita apt.. w Stania! 
Stryja Z. Dragowslci apt., w Snttawi. Julian Siebert apt., w 
w Tarnawie ti. Raak apt., w Wadowi.aeh S. Knrowaki apt., w Z 
w Żnrawnie J. Tamaat.waki apt

Ważne dla posiadaczy
p e r e ł ,  b r y l a n t ó w ,  r a u t  i k o lo ro w y c h  

k a m ie n i  d r o g ic h ,
ogóle prawdziwych kosztowności wszelkiego rodzaju. 
*r" r" ':“ ..o ----------- *- , o  l c h  w a j

Graben Nr. 13 
4014 2 4

E M I L  B I E D E R M A N N ,
;. k. H o f - J u w e l i e r  we W i e d n i a .

. POZYTYWKI
W grające 4 do 200 kawałków; z eks- 

presją Jub bez niej, mandaliny, z bę­
benkiem, dzwonkami, kastanietam i, 
o głosach niebiańskich, arfą itp.

Tabakierki grające
2 do 16 kawałków; dalej necesery, 
podstawy na cygsra, domki szwajcar­
skie, albumy na fotografie, kałamarze, 
szkatułki na rękawiczki, ciężarki, 
doniczki na kwiaty, torebki na cy­
gara. tabakierki, stoliki do roboty, 
flaszki, szklanki na piwo, portmo­
netki, stołki itp. wszystko z muzyką. 
Zawsze najnowsze poleca
3653 2 -  3 J. H. H eller , 

w B E R N  (Schw sjr).
Ilustrowane cenniki franco. 

Jedynie ci otrzymają pozytywki
Hellera, którzy wprost zamawiają.

KWITY DEPOZYTOWE
we Wiedniu,

g p T a r t a k S
składający się z 4 p il  kratow ych, kilka  p il  cyrk u larn ych  
o sile 40  koni, m aszyny parowej O sile 25 koni, z dwoma 
ogrzewaczami, Żelaznego kom ina z przynależytościam i, 
wszystko to wyrobu specja listy  G. T op h an n , w dobrym 
stanie, położony przy kolei węgierskiej,

jest tanio do sprzedania.
Bliższej wiadomości udzieli z grzeczności E. Grassel we 

W iedniu, l. W ipiingcrstrasse 7.________________ 8958 2-3

tylko u Jó z . K o h n  & Co., dom baukierski, 
K arn tnerstrasse 45.

W fabryce m aszyn i o d le w a m i  
S. REDIMiEHA w Czerniowcach

będą z a r a z  pizyjęci i otrzymają trwałe zajęcia:
__

Najłatwiejszy i najtańszy; sposób do nabycia losów przez wygodne spłacanie ' będą z a r a z  pizyjęci i Otrzymają trwałe zajęcia : &&
ratami częśeiowemi (nie listy ratalne) za równoezesnem złożeniem losu w tutej- 1 - i i  / i  . ,  ’ 5®
azym banku narodowym lub kasie oszczędności w zastaw, z a  wpłatą 5 zł grzywa ®  K l l k U  Ś lU S a rZ y  m aS Z yillS fcÓ W , l e d e i l  k O W a i, 
zamawiający zaraz na swój los, nam przypadnie do zapłaty trzecia część wartości ! flK l ” 7
w 3 - 4  mieaięcznych ratach. Resztę zaś według dogodności. 396011 1 - 0 ‘ ( F e U C r b U T S C h ) ,  l e d e i l  t o k a T Z  i  ( I w Ó c l l  S t ,O -

Kwity depozytowe n& losy kredytowe, miejskie, z r. 1864 i J  »»
1839 pojedynczo i w grupach, są zawsze w zapasie.

S3Sr>

8  L w ó w , P la c  M a r ja c k i 8

Na Sezon zimowy!!
Wielki wybór wyrobów ciepłych trykotowychw i e l k

larzy do m odelow ania. 44501 3 ^
Raczą się tylko rzetelni i zdolni robotnicy zgłaszać.

W  i l l i e lm a .
Ulopek z ziół Schneeberg

Wielki wybór
serw isów  porcelanow ych  i  k r y ­
s z ta ło w ych , Lam p D ytm arow -  
skich w szelkiego  r o d za ju , ch iń­
sk iego sreb ra, m aszyn do  
szycia  i k as ogniotrw ałych

1  I n .  T ia r a

w Przem yślu, R ynek  26.
4419 2 - 4

iiMww u rząu /jU iij I11(IH'<T/ĄH
pod firm ą:

L. Krokowski
plac M arjacki l. 8.

p o l e c a  s w ó j  o b f i c i e  z a o p a t r z o n y

S k ła d  p łó c ie n ,
s t o ł o w e j  b l e l l e n y ,  g o l o w e j  b l e l i s n y  dla dam i 
mężczyzn, p l e d ó w ,  k o c y k ó w ,  s k a r p e t e k ,  p o ń  

e a o c h ,  k c ^ u le r c y ,  m a n s z e l .  k r a w  a t e k  itp. 

CENY STAŁE!
Łaskawe zamówienia z prowincji uskutecznia się natychmiast.

Cenniki na żądanie franco. 4875 3—3

wyrabiany według przepisu lekarskiego ze zbawczych ziół alpejskich, skutkujących
l i a  c i e r p i e n i a  p ł u c  i  p i e r s i .

Jest środkiem przeciw słabościom organów oddechowych, jako to, w krtani i przeciw 
katarom opłucnej, tak przeciw zapalnym jakoteż chronicznym, dalej na koklusz 
chrypkę i cierpienia szyji. 4035V 2 12

Wielkie wydzielanie się flegmy w- krtani i płucach, leczy się w nadzwyczajwydzie
szybki sposób, tak  że przy użyciu

W ilh elm a  u lop k u  z z ió ł Sehueeherga
nigdy nie może nastąpić rozdęcie płne.

Wilhelma ulopek ziołowy pobudza błony żołądka do tego stopnia, że nastę­
puje stopniowo apetyt, odżywianie widocznie polepsza się, w skutek czego nerwowe 
cierpienia, powstałe najczęściej ze złej mieszaniny krwi, uchylają się. Wilhelma 
ulepek ziołowy przetrwał na targach światowych od roku 1865 wszystkie próby, 
mwiga ilość świadectw potwierdza pewną i radykalną skuteczność, odbyt tego środka 
jest najlepszym dowodem o jego wzięteści.

P- T. osoby,'które sobie życzą nabyć tego ulopku, wyrabianego urzeze- 
mnie od r, 1856 -  raczą wyraźnie żądać:

W U h e lm ’s S c h n e e b e rg s  K r a u te r - A llo p

Najtańt-zein i najlepszem 
źródłem nabywania

o b u w i as
Emanuel Stern

we W iedniu  
M a r i e n g a s s e  Nr. 2,

spried.J. «i« bujeciny wibir aajga- 
sto-ntrpu.go, o.jtrw.I.Mgo d,.*r« pr«y- 
»t:,j».«ga obawia, po »sack .ałuwiajac.

C.Giani
t. tM , 7.50,
i-aot wyWadulie skór* cielę,* it. ti.5t>,
.1. ł,50. 8,

Dła chłopców i dziew cząt:
Także obawie s fiłee, ekery i akaawita, 
i>ła pedesewką, aaocaeau podeezwami, e 

joeŚeiyin i p»i po S. S, 7 i 8 i l .
Obaaerne eeaatki wełjstkiek gataakaw, 

Aekfedate gpisanyek, fceapłatnie i franeo. Har­
townicy etrzynuaja odpowiedni rabat 2*a»- 
y.rMj‘«^ k .B « ja  «i/ry«Mo. '3818*1*3 15

dają jedynie nbrania  zdrowia z prawdziwej w e ł n y  K a p p ,  
które m ają tę nieprzewyższoną własność, ża się dają zastoso­

wać do każdej objętości c ia ła .
Jedynie do nabycia w

B a z itr z r  FRIEDMANA
w e W ie d n iu , P  r a te r s t r a s s e  26.

we L w o w i e  w ry n k u  1.
1 sztuka kaftan ika  w wełny cap dla męiczyn i paó 70  c.

„ spodenek » „ » » 70  c.
,  kaftanika z wełny Merino 90  c. do 1 zł. 20  c.
„ spodenek „ „ 1 z ł. do 1 zł. 2 0  c.

para pończosz w ełnianych męzkich i dam skich 30, 4 0  do 5 0  c. 
„ skarpetek .  „ „ 30 , 4 0  c.
„ pończosz do polowania męzkich 1 .3 0  do 1 .5 0  
„ pończoszek dziecinnych, najlepszej jakości 2 0 , 25 , 3 0  c.

K aftaniki dla dzieci 30, 40  c.
Szale zimowe m ętkie 20 , 30. 4 0 , 6 0  i wyżej.
Zimowe kapelusze męzkie 99  ct.

N a j n o w s z e  w  t e j  p o r z e
K aftaniki z jedwab, sia tk i d la mężczyzn 2 z ł., dla dam zł. 2 .5 0  
Kaftaniki ze surowego jedwabiu d la  mężczyzn i pań 2 zł. 
Spodnie z surowego jedwabiu 2  z ł.

Ś w ie ż o  p r z y b y ł e
Prawdziwe Lefocher rewolwery 7 milimetrów 4  zl. 75  c t.

.  « .  9 5 „ 75  „
Zapieczentowana flaszka  

oryg inalna  kosztuje 1 zł 25 c 
\  Można dostać w najświeższym 

stanie u właściwego pro- 
»• dneenta

Fr. Wilhelm.
Apotheker in Neunkirchen 

NiederOst.
Opakowanie kosztuje 20 ct.

rz Prawdziwego ulopku tego można także dostać ty lk o  we Lwowie: w aptekach 
t Ruekera, Jakóba Beistra, K aliksta Krzyżanowskiego, Jakóba Piepesa, w Mo-
nastrzytach W ład. Żarski apt., w Bełzie Adolf Gross apt., w Brodach M. S. Franzos, 
w Busku Ług. Wysoczański apt., w Bursztynie Jan Klinke apt., w Czerniowcach Józ. 

i Golichowski apt., i Ig. Schmidt, w Drohobyczu Lud. Dobrzyniecki apt., w Horodence 
M. Aieutcwiez apt., w Jarosławiu J . L. Wisłocki apt., w Krakowie Józef Trauczyn- 
ski apt., w Rad owcach Albert Decani apt., w Skawinie Karol Mayer apt., w Stani­
sławowie berd. Stecher apt., w Stryju Zg. Drągowski apt., w Tarnopolu Fr. Jamro-

Igicwicz apt., w Ulanowie J . Wroński ap t., w Zurawnie Józef Tomaszews ki apt.

Flaszka, zaopatrzona taka 
pieczątką, stanowi mój fa­
brykat ; fałszujący te mar­
kę ochrony podpadają ka­
rom prawnym.
H o każdej fla szk i doda je  się 

instrukcję.

12 75 ,
Kupujący hurtem otrzym ują znaczny raba t.

Bazar Friedm anua.
Zamówienia z prowincji zała tw iają  się za zaliczeniem.

Dzieciątko Jezus przychodzi!

Ces. król. Zakład wyrobów misternych
T K A l S ł X  i H A F T Ó W

F I . .  S e i l e r g a s s e  9.
o b fity  sk ła d  p ir a m e n tó w  k o śc ie ln y c h . 

Wykonują się wszystkie tego za vodn Yohotg, ja k .ito : rh o -ą -  
gw .e B low arayszea , w stąż k i do c h o r ą g i e w ,  k a p y  
g ało b n e itp pod gw araw ją  iHtjrtuteloięjszego i na jtań­

szego wykonania.
Cenniki i wzory bezpłatnie. Dostawa także za spłatami ratalnymi.

po bajecznej 
eenie

t y l k o  V  VI® najnowszych
zabawek d la chłopców i dziewcząt każdego w ieka, a t

c H fla e g y  «a»bła «ł©sw i <wby. „noc,,.

■ K J  za co otrzymuje5 o . la d . 8i?-53 8at"-k
»*i*cT i poru.Ejąey nic lolibri, 
pr«dit>wi>j«c, potrego motyla. arion pnei.tawiająey cal, Wiedeń, 

r, vr deaiao.
o«-o wynaleiioa, aparat da amiaai* ii. 
aaarame > obraikami i • pitreek kolei 
artoa, praedataoiajaey ealy świat awl

f^TTT^TTPT> TJTT u , • f Ł r j r  zaP*le“ ‘« r a r d h ,  M w rzodow anlnt  J l  J I r<J IA, rk I ‘r n U e j i  w gard le  i gębie przez palenie ty to n ie , z a p c "
■  *  golniej kaznodziejom , mówców, profesorom i śpiewakoi
■  ■ n P T n  A  A T  A dżemu gardła. — W Paryżu w aptecep. D e t h a n  ”

J L / H l  A  J 3 . 2 x J N  ” 7- ktun|y  otrzymują środki lekarskie zagraniczne.

- ustach, cuchnącemu oddechowi,
profesorom i śpiewakom, albowiem utrzymują sile organu głosn i zapohieglia strn dżemu gardła. -  W Paryżu w ąptecep. D e t  h a n . ,  Fauhourg 8 t  Denis, 90 ,'  i u w .z^ tk ic h  z u a c z S y c b  ^pteka-

paraseajaey się poeiąg kolejowy, 
p aj * ca w bogatym kostiumie, pokazując 

maite sitaki.
W szystkie powyżej wymienione przedmioty w ilości 53 sztuk  najnowszych zabawek 

kosztuje razem 5  % 1 . 15 ct. Adres :

W i e n e r  W e i n a e h t s - B a z a r ,
w e  W ie d n iu ,  I .  ł łu r g r in g  A r. 3 .  3955 2

Zlecenia z prowincji załatwiają się rychło za zaliczeniem.

Wydawcy i właściciele: J . Dobrzański i K. Grom&o. O dpow iedziały redaktor Jan  Dobrzański. Z drakami , Gazety Narodowej' pod sarz^dem A. SkerłA.
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